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ZI EC Da r r wr rc e, 


Komitetu Towarzystwa gospodarskiego nad intere- 


Protokół sami gorzelnictwa krajowego, i wszelkich ku temu 
potrzebnych użyć chciała środków. 
posiedzeń XVIII Rady ogólnej c. k. gal. Towarzystwa 6. Publikować te uchwały nietylko w „Rolniku*, 
gospodarskiego we Lwowie. ale i we wszystkich Dziennikach polskich, jako też 
(Dokończenie). niemieckich. 


7. Starać się: 
a) żeby w dziennikach artykuły w tym duchu 
od czasu do czasu się pojawiały ; 
Przewodniczący ks. Adam Sapieha. — Obecnych b) żeby Oddziały wnosiły wprost od siebie po- 
prezesów 11, delegatów 35, członków Towarzystwa 36, razem 82. dania w tej sprawie 
P. Henzel odczytuje wnioski przyjęte na poufnem é 
zebraniu delegatów, mianowicie : 
A. W sprawie zmiany podatku gorzelniczego 
przyjmuje i uchwala Rada Ogólna następującą rezolucję: 


1. Poleca się Komitetowi, ażeby przeciw częstej 


Posiędzenie czwarte dnia 26 lutego 1883. 


B. W sprawie niesłusznego rozkładu podatku 
gruntowego, iporuszonej przez Oddziały -sanocki i prze- 
myski) przyjmuje Rada Ogólna do wiadomości następujące 
oświadczenie Komitetu: 
zmianie opodatkowania się oświadczył — i upraszał I} Komitet, nie mogąc rozporządzać materjałem 
A aałaldhie de00: S  statómi opodatkowania potrzebnym do dokładnego zbadania kwestyi poruszo- 

2:4 6 dst = E enaa obec ie nej przez Oddziały sanocki i przemyski, nie może 

PE zał O % ażeby dzisiej. | popierać memorjału wniesionego przez 80 posłów 
> Ja t ena ere kd r a BEA do Ministra skarbu — i może tylko podać do wia- 
Szy z 5 e warzą 60 datkowaniu gd | mości tegoż Ministra, że niezałatwienie rzeczone- 
wyrobu, żądać dnia ryczałtowego opodatko- go memorjału zaniepokoiło interesowane powiaty. 

RE : y C. W sprawie piętnowania bydła Rada Ogólna 


hee $ : ponawia żądanie: 

4. W razie zatrzymania systemu przymusowego aby Komitet ponownie poruszył tę sprawę 
opodatkowania od wyrobu, uznaje Rada Ogólna, iż pod | z naciskiem u c. k. Namiestnietwa. 
ten przymus podpadać mogą tylko Krok lni F nad D. Wniosek pp. Bobczyńskiego i Lenkiewicza w spra- 
100 hektolitrów zacieru kadzi fermentacyjnej obej- | wie redukcyi targów : 
mujące, a do 100 hektolitrów uważać za gorzelnie , uznaje Rada Ogólna za załatwiony uchwałą 
rolnicze, skoro wykażą się warunkami ustawa wy- Wys. Sejmu z dnia 12 Października 1581, i prze- 
maganemi. | ' chodzi nad nim do porządku dziennego. 

5. Uprasza się komisję, składającą się z pp: i E..W sprawie Oddziału sokalskiego uchwala Rada 


Grossa, Polanowskiego, Garapicha, Frommla, hr. | Ogólna: 


Pinińskiego, hr. Mieczysława Borkowskiego, br. Ja- 1. Poleca Się Komitetowi w myśl uchwały daw- 
kóba Romaszkana i Jana Gnoińskiego — aby się | niejszej zesłać do Sokala delegata swego, dla po~ - 


uważać chciała za nieustającą, w razie potrzeby | łączenia obecnego Oddziału bełzkiego z byłym Od- 
przybrała jeszcze więcej członków, i czuwała obok | działem sokalskim. 


uwzględnia się tylko do wyjścia, 
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2. Upoważnia się Komitet do przyjęcia Oddziału| 
bełzko-sokalskiego w poczet Oddziałów, skoro po- 
łączenie to przyjdzie do skutku. | 

Przewodniczący podaje do wiadomości, że 
stała komisja gorzelniana ukonstytuowała się 
iwybrała przewodniczącym dr. Grossa; kance- 
larja Komisji jest w Towarzystwie gospodarczem. 

Gizowski zdaje sprawę z wczorajszej konferen- 
cyi chmielarzy, na której obradowano przedewszystkiem nad 
uregulowaniem targu chmielowego, sposobami i czasem 
sprzedaży chmielu. Przystapiono też do zawiązania związ- 
ku chmielarzy, i w jego imieniu uprasza Komitet o poparcie, 


„a delegatów o propagowanie przystępowania do związku po 


powiatach. Do komisji mającej wypracować statut dla rze- 
czonego związku, względnie sekcji gal. Towarzystwa gospo- 
darskiego, wybrano oprócz mowcy panów * hr. Łączyńskiego, 
Frommla, Mochnackiego, Rayskiego, Brayera i Skarbka-Bo- 
rowskiego. 

Hr. Scipio w myśl wczorajszej dyskusji proponuje, 


aby komisja związku chmielarzy uważała się za 


nieustająca. 
P. Gizowski. Przyjmuję tę myśl w imieniu związku. 
Przewodniczący. Uważam to za przyjęte 


giy nikt głosu nie zabiera. 7 kolei przystępujemy do sprawy 
su 


wencjonowanych wzorowych gospodarstw wło- 


_ściańskich. 


Referent p. Bojarski. Wniosek Oddziału jarosław- 
skiego w tej sprawie został nadesłany Komitetowi 16 sty- 


„cznia, Komitet postarał się o wydrukowanie tegoż i rozesłanie 
„do Oddziałów. Uznając ważność i doniosłość tego wniosku Ko- 


mitet nie mógł wyrzec na razie ostatecznego zdania, lecz 
oczekuje jeszcze opinii światłego zgromadzenia. 

P.hr. Scipio. Na zgromadzeniu naszego Oddziału, w ko- 
misyi z kilkunastu członków do obrobienia wniosku wybra- 
nej, wniosek nasz został uchwalony — śmiem więc twierdzić, 
że myśl jest dobra. Że trudna w przeprowadzeniu — nie 
zaprzeczam; przedewszystkiem jednak potrzeba tutaj chęci 
Podajemy kilka sposobów 
Każdy potwierdzi, że 
w całym kraju wszystkie gospodarstwa włościańskie prócz 
wyjątków, są złe, i że na tem polu jest wiele do zdziałania. 
Subwencyonowaliśmy chów bydła, znaczne kwoty poszły na 
tę gałąź gospodarstwa. Początek to dobry, ale czy na obec- 
nych gospodarstwach bydło to wychowa się dobrze? Wat- 
pię. Tylko przy podniesieniu gospodarstw włościańskich re- 
zultaty prawdziwie dodatnie okazać się mogą. 

Jest wiele sposobów poprawy gospodarstw, w każdej 
okolicy inne wedle jej właściwości, przedewszystkiem po- 
trzeba jednak pomocy materyalnej. s 

Spotkałem się tutaj ze zdaniem, że znajdą się włościa- 
nie oddający się w opiekę, który rozumieją już dzi- 
siaj, że to będzie w ich interesie, Tak jest. -W komisyi 
naszej zasiadało trzech włościan, którzy stawiali pewne po- 
prawki do projektu, myśl główną przyjęli jednak z uzna- 
niem. 
` Myślę, że znajdą się obywatele ziemscy, którzy dadzą 
kawałki gruntów (bez wielkich wywrotów w swojem gospo- 
darstwie) chętnemu gospodarzowi, który podług wskazówek 
będzie gospodarować, i z tego będzie płacić czynsze tak, że nikt 
straty nie poniesie. Gdyby zaś i fundusz krajowy 1 paī- 
stwowy w grę tu wchodził, to nietylko nie będą narażone 


"na straty ale i procentować się będą. 


Jakich potrzeba będzie funduszów, tego określić nie 
można; dla jednej wzórówki może i tysiące, ale także i 
w tysiącach lokowane. Po kilkunastu latach grunt taki 
może być sprzedany i pieniądze się wrócą. Jest także wiele 


gruntów sierocińskich, kłóre mogą być zadzierzawione i od- 
dane w ręce chętnych i posłusznych gospodarzy. Właści- 
wym celem zakładania wzorówek jest to, że przykładne go- 
spodarstwo wywoła w całym kraju naśladowanie i skutki nader 
zbawienne sprowadzić może, dlatego też proszę Panów abyś- 
cie myśl tę poparli brawo). 

P. Dembowski. Chciałbym podnieść ważność tej 
myśli ze względu na hodowlę bydła, która to gałęź z zam- 
knięciem granicy może być nader zyskowną w razie pod- 
niesienia się gospodarstw włościańskich. 

Dalej wzorówki będą oddziaływać nadzwyczaj korzyst- 
nie na ogół włościan, o wiele więcej, aniżeli wzorowe go- 
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najgoręcej szanownemu Zgromadzeniu 

P. Bojarski. Mam zaszczyt oznajmić, iż komitet 
w zasadzie powziął już dawniej zamiar premiów dla gos- 
podarstw włościańskich według pewnych zasad. 

Hr. Stan.Dzieduszycki. Jasądzę, że Komitet będzie 
w łatwem położeniu co do uzyskania od rządu potrzebnej 
subwencyi na podniesienie gospodarstw włościańskich, gdyż 
ofiary w tym kierunku są w porównaniu z naszemi małe a 
rzad nie odciaga się odnich Są te ofiary tembardziei małe, 
o ile że z podniesieniem się gospodarstw włościańskich mogą 
się podnieść także gospodarstwa większe, a tem samem 
wzmódz dobrobyt kraju całego. 

P. Henzel robi uwagę, że sprawa tak ważna nie po- 
winna być dorywczo załatwiona. Nie nadaje się ona do 
rozbioru w tak licznem Zebraniu i wnosi, że należałoby 
w tej sprawie poczekać na opinię Oddziałów i dopiero po- 
wziąść jaką uchwałę. 

P. Breuer. Muszę zrobić uwagę, że myśl wzoró- 
wek, — którą najsilniej popieram, nie jest jednak nową. 
W Czechach natrafiła ona na wielkie trudności. Mojem zda- 
niem głównemi przyczynami złego stanu gospodarstw włoś- 
ciańskich jest brak chęci do pracy, oszczędności i moral- 
ności. Te warunki podnieść, byłoby sądzę najpierwszem za- 
daniem. 

P. Frommel. Z doświadczenia mogę powiedzieć, że 
wzorowe gospodarstwa włościańskie są podstawą podniesie- 
nia stanu gospodarstw wiejskich w ogóle. W Badanie od 
więcej jak 60 lat są niższe szkoły gospodarskie, a od prze- 
szło 20 lat instytucya nauczycieli wędrownych — a wszystko 
to nie przyczyniło się tak do podniesienia włościaństwa, jak 
te wzorówki, pod które przed 30 laty rząd dał grunta. Te- 
raz są tam najbogatsi chłopi w całych Niemczech. 

. Maślanka.*) Zabierając głos w tej kwestyi, chciał- 
bym poprzeć najsilniej wniosek szan. Oddziału jarosław- 
skiego, wniosek, któremu każden dobrze sprawie nietylko 
ludu ale i kraju życzący obywatel z całego serca przeklasnąć 
musi. 

Wniosek ten jest nader ważnym i w całej swej osno- 
wie doniosłym. Panowie! dwie trzecie części ziemi a tem sa- 
mem i dobrobytu naszego kraju rolniczego, zostaje w rękach 
włościan — niestety prawie powszechnie ciemnych, upar- 
tych, nieroztropnych i nieporadnych. Gdybyśmy żyli o 100 
lat wstecz, możnaby taką sprawę puścić luzem, dziś jednak, 
gdy stosunki rolnika zmuszają do postępu, gdy potrzeby 
wzmagające się zmuszają do wytrwałej pracy w kierunku 
materyalnego podniesienia rolnictwa, nie wolno zostawić tej 
przeważnej części społeczeństwa w upadku materyalnym, ale 
wszelkimi możliwymi sposobami należy jej być pomocnym. 
I rzeczywiście, Towarzystwo gospodarskie wytknęło so- 
bie jako pierwszy cel: pracę około podniesienia de- 
brobytu ludu wiejskiego. Użyto wszelkich możebnych 
środków, ażeby go podnieść, ku sobie zbliżyć i do pracy 


+) Włościanin ze Zubrzy pod ILiwoweme 
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około jego własnego dobra zachęcić. Niestety, praca ta albo 
bardzo niewielkie albo wcale żadnych nie dała rezultatów. 
Wszystko wlecze się żółwim krokiem. wszystko rozbija się 
o konserwatyzm, o egoizm i — o nieufność włościan. 
Gdzie najbardziej chcianoby się doń zbliżyć i podać mu 
rękę bratnią, tam on często swoją z niedowierzaniem usuwa, 
przekładając nędzę i ni+dostatek. Jednak Panowie, czy to 
zrażać powinno? Nie' Nie można tak — to próbować ina- 
czej, aby tylko bliżej niego, aby skuteczniej mu pomódz 
i by pomoc ta była jaknajrychlejszą. Każdy z szanownych 
Panów wie, że włościanin nie dowierza i nie skory, że się 
tak wyrażę, do nowości, ale dodam, że włościanin przygląda 
się ciekawie nowości każdej, niby drwiąc bada ją, a gdyby ją zna- 
lazł cośkolwiek korzystną, to ją zaraz naśladuje. Szan. wniosko- 
dawcy tę dobrą stronę ludu uchwycili i uznali, że lud nasz po- 
trzebuje przykładu, któryby na tem samem coon polu wyrósł, 
bo niedowierzanie jego odstręcza go od naśladowania przy- 
kładu wyższych od niego. Dla czego? bo nie widzi jasnych 
dowodów. Mojem zdaniem możnaby go przekonać rachun- 
kiem, że np. koniczyna więcej mu przynieść może zysku jak 
co innego, ale ten dowód znów musi być dany nie od tego, 
który mu radzi uprawę koniczyny. 

Wniosek i jego motywa sa znane. Wniosek wykonany 
rzeczywiście, byłby mojem zdaniem najlepszym przykładem 
i dowodem, dopomógłby najwięcej do osiągnięcia wytknię- 
tego celu i najprędzej przyjąłby się między ludem. Ale jak 
ma być wykonany? Oto zdaje mi się, że wzorówki tam tylko 
powinnyby być zakładane, gdzie włościanin sam chciałby 
gospodarstwo wzorowo prowadziś podług wskazówek — wy- 
raźnie to wytykam — dawanych przez w całem słowa zna- 
czeniu fachowych mężów, którzyby oprócz tego przemawiać 
umieli do ludu jak np. p. nauczyciel Grodzki. Foszta jednak 
muszą być jaknajmniejsze, bo gdy jednemu gospodarzowi 
damy 50% do 1000 zł. zapomogi, to każdy może powiedzieć, 
że jak dostanie 1000 zł., to i on dobrze urządzi gospodar- 
stwo. Zresztą niezapominajn y, że siły ludn należy zwolna 
kierować ku podniesieniu, a broń Boże je zwichnąć. 

Gdzie znaleść chętnych do prowadzenia wzorowego go- 
spodarstwa, takich, jakich wniosek żąda, zapytajmy Towa- 
rzystwa kółek rolniczych — ono wskaże i tam znajdzie się 
na pierwszą chwilę dostateczny punkt oparcia. Może któremu 
z zacnych Panów wniosek mój zdawałby się niestosownym, 
ale szukam drogi do celu, który dosięgniemy wytrwałą pracą. 
Przypominam zresztą Panom i to, że gospodarstwo, skoro 
się zacznie rzeczywiście podnosić, to szybko idzie w górę 
i to samo będzie z dobrobytem ludu wiejskiego. 

Więc Panowie! jako włościanin przemawiam do Was 
ze stanowiska włościan. Kładę wam tę sprawę na serce, nie 
opuszczajcie nas na drodze do postępu i nie zniechęcajcie 
się w pracy około dobra ludu wiejskiego. Pełnijcie dalej wa- 
sze szlachetne zadanie, a bądźcie pewni, że urzeczywist- 
nienie lepszego bytu wszytkich nas pocieszy i wyjdzie nam 
wszystkim na pożytek. Skończyłem. (Przeciągłe oklaski). 

P. Gniewosz. Przemówienie p. Maślanki było naj- 
lepszem poparciem wniosku Oddziału jarosławskiego. Wszakże 
Komitet i Oddziały już dawniej w tym duchu wystąpiły. 
Oddział buczacko-zaleszczycki premijuje wzorowe gospodar- 
stwa, przykład bowiem większej własności oddziaływa bar- 
dzo powoli. I dziś w tej myśli popieram wniosek Oddziału 
jarosławskiego. 

Przeglądając go jednak znajduję, że tu między docho- 
dami jest uwzględnione mleko, prosiłbym tedy tylko o wy- 
jaśnienie, co nastąpi w okolicach, gdzie mleka być nie 
może. 

P. Brykezyński. Wniosek postawiony jest ważny 
nietylko pod względem ekonomicznym, lecz sadzę, że i pod 
względem spółecznym zbawienne skutki kiedyś wydać może. 


W takiem wzorowem gospodarstwie włościanin nauczy się 
szanować pracę, będzie chować dobre bydło, chata jego bę- 
dzie czystą, jego żona będzie dobrą gospodynią, dzieci czy- 
sto chodzić będą do szkoły. Tym sposobem wychowamy sobie 
włościanina, który potrafi ocenić co dobre, z którym będzie 
można, pomówić w każdym względzie, który nas zrozumie 
i rękę nam poda. 

Przytem włościanie spoufalą się także z myślą koma- 
sacyjna, która jest nadzwyczaj pożyteczną. > 28 

Trudności w przeprowadzeniu wniosku są wielkie i dla- 
tego trzebaby się dobrze zastanowić jakim sposobem wyko- 
nać by go można praktycznie. i 

P. Au. Zgadzam się z zasadami wniosku Oddziału 
jarosławskiego, bo i ja chciałbym aby stał się „cud — 
z szlachtą polską polski lud*. Ale trzeba się zastanowić 
ze względów praktycznych nad sprawą. Ja mniemam, że 
p. Maślanka nie poparł wniosku co do formy, i popiera moje 
zdanie, że rzecz jeszcze niedojrzała do jakiejkolwiek rezo- 
lucyi. Co do przykladu w Badeńskiem, to tam owe fermes 
modóles dla tegó wydały rezultaty, ponieważ obok nich 
istniały tak zwane szkoły zimowe gospodarskie. 

Osobno istniejące fermes modeles we Francyi zanie- 
chano, bo bardzo były kosztowne, a pożytku z nich nie 
było. 

I w samo sedno rzeczy trafił p. Maślanka mówiąc: 
jak dacie każdemu włościaninowi subwencyę, to nie potrze- 
bujecie nas uczyć jak mamy gospodarować. — Modelki, 
które stały się konikiem, na którym jeżdżą rozmaici ludzie, 
są właściwie wzorem jak gospodarować nie należy, bo udzie- 
lanie subwencyi w gospodarstwie racyonalnem jest absur- 
dem. Rozumiem, gdyby starano się utworzyć gospodarstwo 
wzorowe nie subwencyonowane, bez nakładu. Zresztą jaka 
jest gwarancya, że włościanin będzie tak gospodarował, jak 
mu się poleci, a jeśli tak będzie gospodarował, to będzie 
tylko wykonawcą a nie sam gospodarzem. I z tego względu 
właśnie nie będziemy mieli wzorówki, a włościanina taki przy- 
kład nie przekona. Trzymajmy się życia praktycznego, nie 
twórzmy jakichś oranżeryi dla wychowania sztueznego go- 
spodarstwa wiejskiego, bo — zrobimy fiasco. Dla tego sta- 
wiam wniosek, ażeby propozycyę Oddziału jarosławskiego 
odesłać do Komitetu, który zwoławszy ankietę, rzecz bliżej 
zbada i środki właściwe do przeprowadzenia jej wynajdzie. 

Muszę jeszcze dodać, że jest jeszcze wzgląd na kwe- 
styę socyalną i tworzyć wzorówki, zasilać subwencyami, zna- 
czyłoby może obudzać jakieś nadzieje i... zawody, a na to 
ze strony praktycznego doświadczenia zapatrywać się należy 
(Oklaski). 

Hr. Piniński. Uważam za wzorowe każde gospo- 
darstwo dające jak najwięcej dochodu. (Brawo). Mamy ta- 
kich gospodarstw dość w kraju między stanem włościańskim, 
które to przykłady jednak nie bywają naśladowane. Złe 
leży w braku moralności. Wniosek Oddziału jarosławskiego 
radziłbym odesłać do Komitetu, aby przedłożył go w innej 
formie. 

Prof. Pańkowski, oświadczając, że nie jest prze- 
ciwnikiem wzorowych gospodarstw włościańskich, wyłuszcza 
szczegółowo zapatrywania swoje na sposób, w jakiby należało 
prowadzić na nich chów bydła krajowego i gospodarstwo 
nabiałowe. 

P. Wł. Gniewosz wyraża wdzięczność prof. Auowi za 
postawienie rzeczy na gruncie praktycznym, mimo to jednak 

onownie popiera wniosek Oddziału jarosławskiego, który 
jak mniema) na mniejszą skalę może hyć przeprowa- 
dzony. (Brawo. 

P. Osmólski podnosi ważność tej myśli ze względów 
umoralnienia ludu, a nawet sam oświadcza gotowość zrobie- 


nia na ten cel pewnej ofiary w ziemi. (Oklaski). 
x 
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r Hr. Scipio zastrzega, że nie uważa wniosku jakoby 
był doskonałym. Myśl wymaga niezaprzeczenie dokładniejszego 
zbadania i gruntownego opracowania, wszelako już sam fakt, 
że większość oświadczyła się za nią, okazuje, że niema obawy 
fiasca. — Mowca odpowiada następnie szczegółowo na 
podniesione w ciągu dyskusyi uwagi, w końcu podnosi jeszcze 
ważność wzorówek w ogóle pod względem skomasowania 
gruntów, eo nadzwyczaj wiele mogłyby się przyczynić do 
dobrego, i prosi o poparcie wniosku. 

Bojarski odpowiada najprzód hr. Ścipionowi, i 
przypomina po raz wtóry, że myśl premiowania miał już 
Komitet dawniej. Następnie wykazuje, że dyskusya obecna 
stwierdziła, iź sprawa jest w ogóle bardzo ważna i wymaga 
dokładnego rozpatrzenia. Komitet przystępuje tedy do wnio- 
sku p. Henzla, na który się i hr. Scipio zgadza. 

Przy głosowaniu przyjęto wniosek p. Henzla i zapada 
uchwała : 

Poleca się Komitetowi, by o wniosku Oddziału 
łańcucko-jarosławskiego (rozesłanym Oddziałom) za- 
żądał opinii tychże, a zebrany materyał będzie słu- 
żył do orzeczenia, w jaki sposób myśl ta dałaby się 
najpraktyczniej przeprowadzić. 

Z kolei przedstawił p. Dr. Skałkowski 
uregulowania stosunków służbowych. 

Dr. Skałkowski. Sprawa ta poruszona przez hr. Piniń- 
skiego natrafiła na rozmaite, a często niesprawiedliwe sądy. Mu- 
szę zaznaczyć, że mylnie przypisywano jej takie znaczenie, 
jakoby uregulowanie stosunków roboczych miało właściwie 
zmierzać tylko do uzyskania pewnego robotnika dla większej 
własności. Kwestya ta ma znaczenie daleko szersze, spo- 
łeczne, a rozwiązanie jej może przyczyniłoby się do rozwią- 
zania także kwestyi proletarjatu wiejskiego. 

Kiedy ustał system pańszczyźniany, znaleźli się właś- 
cieiele większych posiadłości w obec ludności włościańskiej 
wolnej, z którą można było zawierać tylko kontraktowe sto- 
sunki, które nie są jednak unormowane żadną specyalną 
ustawą. Możnaby powiedzieć, że nie ma w tem nic złego, 
ponieważ nie wszędzie dał się uczuć brak takiej ustawy. 
Lecz w naszym kraju są bardzo rozmaite stosunki. 

Na zachodzie lud rolniczy jest o wiele pracowitszy, i 
stosunki między ludem a właścicielami większych posiadło- 
ści, po przykrym lecz krótkim peryodzie przechodowym, tak 
się ułożyły — że nie potrzeba dziś żadnej ingerencyi wła- 
dzy. Inaczej we wschodniej części kraju. — Lud w wielu 
p wschodnich tylko wtedy idzie do pracy, gdy go 

onieczna zmusza potrzeba. Pomimo żyźnej ziemi i znacz- 
niejszego jej obszaru — w skutek próżniactwa wyrobił się 
proletarjat wiejski, chociaż niema przeludnienia. Jeżeli zaś 
włościanin szuka u właściciela kredytu na odrobek, a ten 
żąda później robocizny, zachodzą zawsze prawie wypadki 
niedotrzymania umowy. Te anormalne stosunki nasuwają 
myśl, czy nie możnaby ich unormować, i nie kosztowną a 
pewna egzekucyę zapewnić. à 
i Okazało się, że specyalna ustawa istnieje w Rumunii, 
gdzie stosunki agraryjne są nieco podobne do naszych stosunków 
na Podolu i gdzie włościanie są także niezbyt skorzy do 
płacenia długów. żę 

Czyli i o ile te postanowienia ustawy rumuńskiej mo- 
żnaby zastosować — trudno dziś przesądzić — i Komitet 
nieprzedkłada Zgromadzeniu wniosków stanowczych , lee 
wyczekuje zdania Szanownego Zgromadzenia. Wszelako nie 
bez interesu dla Szanownych Panów będzie poznać, co usta- 
wodawstwo rumuńskie pod tym względem stanowi. 5 

Przedmiotem ustawy wydanej dla królestwa rumuń- 
skiego dnia 13 maja 1882 o kontraktach z robotnikami rol- 
niczymi — są umowy, zawierane między robotnikami a 


sprawę 


właścicielami lub dzierżawcami dóbr, mocą których robotnik 
obowiązuje się wykonywać roboty rolnicze, przewozić płody 
rolnicze do magazynów portowych albo kolejowych, lub 
wreszcie do pełnienia służby przy uprawie roli, — a to za 
gotówkę lub za otrzymany w dzierżawę grunt pastewny 
albo rolę. 

Kontrakty takie mogą być zawierane tylko w formie 
ustawą przepisanej, t.j. przez zaprotokołowanie treści umowy 
i legalizowanie podpisów w urzędzie gminnym. — Tylko 
urząd gminny tej wsi, gdzie mieszka robotnik, jest upraw - 
niony przyjać do protokołu taką umowę. — Jeżeli robotnik 
z innej gminy chce zawrzeć kontrakt, musi się wykazać cer- 
tyfikatem ze swojej gminy, że w gminie swojej takiego kon- 
traktu nie zawarł, lub że zobowiązał się do takiej ilości ro- 
boty, że może jeszcze w gminie obcej się zobowiązać. Na- 
czelnik gminy, gdzie obey robotnik zawarł kontrakt, winien 
w przeciągu 3 dni przesłać legalizowaną kopię kontraktu 
naczelnikowi tej gminy, w której ów robotnik mieszka. 

Kontrakty zawarte z robotnikami obcymi bez przedło- 
żenia takiego certyfikatu — unieważnione być mogą na żą- 
danie poszkodowanego. 

Protokołowanie kontraktów odbywa się w ten sposób, 
że urząd gminny otrzymuje od władzy protokół (książkę), 
do którego wpisane być mają w porządku chronologicznym 
wszystkie kontrakty robocze, a Naczelnik gminy i pisarz le- 
galizują podpisy stron. Przed podpisem cały kontrakt ma 
być odczytany i podpisany przynajmniej przez dwie osoby 
czytać i pisać umiejące. — Wszelkie uszkodzenie pociąga 
za sobą grzywnę. Rady powiatowe przesełają gminom 
co roku nowy protokół, a rewidują dawne protokoły. 

„Zobowiązania co do odrobku za dług są nieważne, 
Z amn zaliczek danych na zakupno narzędzi rolniczych 
i bydła. 

Obrachunek musi nastąpić z końcem każdego roku gos- 
podarczego, a wykazy zaległych robót lub pieniędzy przed- 
łożone być mają urzędowi gminnemu do 1. marca. 

Jeżeli obrachunek nie nastąpił z powodu oporu jednej 
lub drugiej strony — może być sporządzony przez Naczel- 
nika gminy, i obie strony obowiązuje. 

Jeżeli cena robót w kontrakcie nie była umówioną — 
obrachunek nastąpi na podstawie taryfy. Tę taryfę uchwala 
co roku Rada powi*towa na pierwszem swojem posiedzeniu. 

Egzekucya odbywa się przez urząd gminny, który przy- 
nagla zobowiązanych robotników do wykonania robót, a je- 
żeli się robotnik opiera, może właściciel lub dzierżawca, przy 
interwencyi Naczelnika gminy i w obecności jednego członka 
Rady gminnej, do wykonania tej roboty nająć innych robot- 
ników na rachunek niedotrzymującego umowy, po cenach — 
jakie wówczas są w użyciu. Tę kwotę, jaką wydano na na- 
jem innych robotników, konstatuje się protokolarnie i ściąga 
się ją w drodze przymusowej z majątku dłużnika, — z wy- 
jątkiem jednak domu i gruntu nabytego według przepisów 
ustawy wiejskiej, i w ogóle z wyjątkiem majątku egzekucyi 
niepodlegającego. Naczelnik gminy przeprowadza sam egze- 
kucyę — ogłaszając zaraz sprzedaż zajętych egzekucyjnie 
przedmiotów. 

To są postanowienia główne ustawy rumuńskiej. W na- 
szej jednak organizacyi gmin trudnoby było je zaprowadzić. 
Możnaby wprawdzie przekazać wykonanie tej ustawy poli- 
tycznej władzy powiatowej, lecz zachodziłaby nietylko obawa 
narażenia stron na koszta i stratę czasu, tudzież ta okoliez- 
ność, że ze względu na kwestye odszkodowania wykonywa- 
łaby tu władza polityczna funkcyę sądowniczą, co nie zga- 
dzałoby się z przewodniczącą w organizacyi austryackich 
władz 'rządowych zasadą, że władza sądowa ma być od 
administracyjnej ściśle oddzieloną. Co się zaś tyczy sto- 
sunku sługi do służbodawey, muszę przypomnieć, że kwestya 
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ta była i w sejmie traktowana , gdzie zwrócono uwagę, że 
postanowienia z r. 1855, 185- i 57 (drukowane w książecz- 
kach służbowych) dają dość wiele ingerencyi władzom. Od 
r. 1866 jednak, kiedy ustawa gminna została zaprowadzoną, 
okazała się wątpliwość, kto ma wykonywać tę władzę poli- 
cyjną. Ustawa gminna bowiem w pierwszej instancyi od- 
daje władzę policyjną gminom i specyalnie wspomina o 
nadzorze nad służbą; powstała więc wątpliwości czyli wła- 
dze polityczne mają jeszcze w sprawach służbowych inge- 
rencyę, czy nie. Podniósł to poseł Wasilewski w Sejmie i 
wykazał wielkie ztąd wynikające szkody. Uchwalono na 
wniosek p. Wasilewskiego rezolucyę do Wydziału krajowego, 
aby swoje w tej mierze wnioski na przyszłej sesyi przedło- 
żył. Komitetowi wydawała się ta kwestya także jeszcze 
niedojrzałą, i proponuje przekazać ją Oddziałom do zaopinio- 
wania, równocześnie z kwestyą stosunku najemnika do właś- 
ciciela, aby następnie rzecz ta była wzięta pod obradę an- 
kiety, a w końcu, by wystosowano memoryał do Wydziału 
krajowego, tak, aby Wydział krajowy, załatwiając rezolucyę 
sejmową powyżej wspomnianą tak co do stosunku służbo- 
dawcy do sługi, jak stosunku właściciela ziemi do najem- 
nika, stosowne wnioski sejmowi przedłożył. — W tym celu 
Komitet stawia następującą rezolucyę (czyta) : 

Rada Ogólna poleca Komitetowi rozesłać do Od- 
działów Towarzystwa kwestyonaryusz w sprawie ure- 
gulowania stosunków czeladzi i robotników wiejskich. 

„ Oddziały obowiązane są w przeciągu dwóch 
miesięcy nadesłać Komitetowi odpowiedź. 

Po nadejściu odpowiedzi Oddziałów Komitet 
uwoła w tej sprawie ankiete — i na podstawie 
jej obrad, tudzież opinii Oddziałów, przedłoży Wydzia- 
łowi krajowemu odpowiedni memoryał, z prośbą o 
przedstawienie Sejmowi odpowiednich wniosków. 

Hr.Stan. Dzieduszycki. Przed trzema laty miałem 
zaszczyt podnieść kwestyę uregulowania stosunków roboczych; 
później kwestya ta poruszana była w pismach krajowych 
przez hr. Pinińskiego, przeszła na pole drażliwej polemiki, 
i stała się nader niepopilarna. Dla tego staję dziś umyśl- 
nie, ażeby zaprotestować, że nie jest to kwestya poruszona 
w interesie własności szlacheckiej ; zaprzeczają temu 
wczorajsze przemówienie ks. Prezesa i dzisiejsze wnioski Ko- 
mitetu. Sądzę, że tak dobrze ci, którzy dają robociznę, jak 
ci, którzy wykonują robotę, pragną, aby ustawa ich ochro- 
niła od procesów i sądów z jednej strony, a z drugiej zaś 
od exploatacyi. Jabym pragnął, ażeby dawano robotnikom 
zaliczki, ale bez tego, aby właściciel był zagrożony nieod- 
robieniem lub procesem, — z drugiej strony zaś, ażeby ro- 
botnik nie był exploatowany. Mam tu na myśli postano- 
wienie prawne, ażeby wszystkie ugody co do robót odbywały 
się pod egidą zwierzchności gminnej. f 

Jeżeli mamy ustawę przeciw lichwie i pijaństwie, to 
powinniśmy także mieć ustawę prz 'ciw próżniactwu (brawo) 
stawiam tedy wniosek : 

Uregulowanie stosunków obecnych w kraju jest kwe- 
styą nader ważną. 

Zgromadzenie wzywa zatem Komitet, by na przyszło- 
rocznem zebraniu Rady Ogólnej przedłożył swoje wnioski 
w tej sprawie. 

P. hr. Piniński. Muszę podziękować Dr. Skałkow- 
skiemu, który podjął się trudnego zadania przetłumaczenia 
i wyjaśnienia ustawy rumuńskiej. Byłem zeszłego roku 
w Rumunii, tam są odmienne stosunki, tam nie najmuje się 
proletarjat, ale gospodarze najmują się z całemi rodzinami, 
i pobierają znaczne sumy, do 30 dukatów , z góry. Bez tego 
prawa więc nie możnaby tam egzystować. 


Popieram wniosek Komitetu o zbadanie tej sprawy, 
ażebyśmy się do sejmu udali. Możemy połączyć kwestyę 
roboczą z kwestyą sług. Jeżeli żandarm ma prawo sługę 
przyprowadzić, dla czego nie mógłby przyprowadzić niepo- 
słusznego robotnika. W końcu mowca protestuje przeciwko 
twierdzeniu jednego z dzienników lwowskich, jakoby dążył 
swym wnioskiem do wznowienia robocizny. 

P. Au. Sprawa została wprowadzoną przez dziennikar- 
stwo na jakieś sentymentalno filantrofijne tory — zupełnie 
niepotrzebnie. W interesach, gdzie chodzi o codziennie po- 
wtarzające się kontrakta, o stosunek czysto prawny, w któ- 
rych załatwianiu przedewszystkiem potrzebną jest szybkość, 
gdzie chodzi o zwrócenie zaliczki albo pracy, dotychczasowa 
procedura w załatwianiu tych spraw najbagatelniejszych jest 
niewystarczającą, i dla tego, z tego stanowiska postawiłbym 
wniosek, ażeby Komitet w myśl zeszłorocznych przez hr. 
Pinińskiego podniesionych myśli starał się tę sprawę za- 
łatwić. 

P. Kieszkowski robi uwagę, że należałoby raczej 
wypracować projekt ustawy przeciwko próżniactwu. 

Hr. Golejewski. Wszyscy odzywamy się na jeden 
temat. Komitecie zrób to, Komitecie zrób owo, a nie po- 
dajemy mu sposobów zrobienia tego lub owego. Nagle pada 
nam wniosak: Komitecie zrób ustawę przeciw próżniactwu. 
Jakiemiż sposobami chciałby p. Kieszkowski zmusić próż- 
niaka do roboty i czy są w ogóle sposoby na to, w obee 
osobistej wolności? Srodki przeciw niesumiepnej służbie i 
robotnikom są drukowane na drugiej stronie każdej ksią- 
żeczki służbowej. Trzymajmy się tylko tych przepisów a 
nie trzeba będzie nowych. Wina. że mamy złą służbę i 
złych robotników, cięży także na chlebodawcach. Jakież bo- 
wiem nasze postępowanie ? Lokaj lub furman nabierze u 
mnie co niemiara zaliczek i ucieka, a sąsiad przyjmuje go, 
nie pytając nawet, czy nie okradł Golejewskiego i czy ma 
książeczkę. Jakże sługa nie ma być rozpuszezony i nie- 
sforny do najwyższego stopnia? Uniknęłoby się wiele złego, 
gdyby przy przyjmywaniu sług domagano się bezwzględnie 
książeczki służbowej. 

Hr. St Dzieduszycki ubolewa, że po Starostwach 
nie można dostać służbowych książeczek i przytacza nawet 
przykłady tego ze swej okolicy. 

P. Wł. Gniewosz. Nim ankieta coś uradzi, chcie- 
libyśmy prowadzić gospodarstwa. Ja chciałbym tylko, aby 
Komitet udał się do Namiestnictwa, aby wydało surowe 
rozporządzenie Starostwom, by te przez organa swoje prze- 
strzegały przepisów i dopilnowały, aby każdy sługa miał 
książeczkę — czego dotychczas nie przestrzegano, 

Po krótkiej odpowiedzi sprawozdawcy hr. Skałkow- 
skiego — który przyjmuje pierwszą część wniosku p. Dzie- 
duszyckiego, uchwalono wniosek następujący : 

Rada Ogólna uznając uregulowanie stosunków 
roboczych w kraju za kwestyę nader ważną, 
uchwala : 

Poleca się Komitetowi rozesłać do Oddziałów 
Towarzystwa kwestyonar i td. i td. (j. w.) 

P. Vivien, imieniem Komisyi rachunkowej, przed- 
kłada sprawozdanie co do zamknięć rachunkowych 
za rok 1882, które brzmi: 

Komisya rachunkowa rozpoczęła swą czynność od obli- 
czenia kasy, w której znalazła w gotówce 1391 złr. 03 et. 
w efektach zaś 122.344 złr. 56 et. 

Znalazłszy w dziale efektów znaczny, bo 5093 złr. 
66 ct. wynoszący zapas gotówki lokowanej na książeczkach 
rozmaitych instytucyi finansowych, komisya rachunkowa wy- 
raża zdanie, że obecny kurs 5”|, listów zastawnych Tow. 
kredytowego sprzyja do użycia części zbywającej 01 bieżą- 
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cej wypłaty stypendyów do zakupna tych walorów, przez co 
wzmagający się kapitał stały każdej fuudacyi, utworzenie 
większej ilości stypendyów na przyszłość umożliwi. 

Gdy obecnie fundusz stypendyjny im. śp. Antoniego 
Jabłonowskiego dotąd nieczynny wzrósł do sumy, której od- 
setki na udzielanie stypendyów dla szkoły parobków w Dub- 
lanach są wystarczające, Komisya rachunkowa przeto uznała, 
że wprowadzenie w życie tej fundacyi jest już na czasie, a 
to ze względu na pamięć dla zasłużonego męża, którego imię 
z dziejami naszego Towarzystwa tak ściśle związane, między 
uczącą się młodzieżą równie głośnem się stanie, jak mię- 
dzy znajomemi śp. Ant. Jabłonowskiego serdecznie i rzewnie 
wspominanem bywa. Utworzenie jednego stypendyum w kwo- 
cie około 100 złr. dozwoli nadto nadwyżką dochodów pom- 
nożyć kapitał, tworząc tem samem źródło dla większej ilości 
stypendyów na przyszłość. 

Ze względu na okoliczność, że dochody spodziewane 
nie mogłyby pokryć wydatków, gdyby w myśl uchwały z r. 
182 pozostała nadwyżka przeszłoroczna w sumie 1074 złr. 
05 ct. do preliminowanych dochodów dołączoną nie została, 
czego naturalnem następstwem byłaby konieczność nałożenia 
na Oddziały zwiększonego obowiązku wniesienia części 
wkładek do wysokości 30*/,, Komisya rachunkowa przeto 
obawiając się, by takie zarządzenie nie wpłynęło nieko- 
rzystnie na widoczny już teraz rozwój Oddziałów, który za- 
znaczyć i dodatniemu działaniu Komitetu centralnego przy- 
pisać należy, uważa propozycyę tegoż Komitetu, by pozo- 
stałą nadwyżkę z dochodów przćszłorocznych w kwocie 
1074 złr. 08 ct. dołączyć do przychodów na rok 1883 — za 
uzasadnioną. i 

Uważając to postanowienie, jakkolwiek  zostające 
w sprzeczności z uchwałą przeszłorocznego ogólnego 7 gro- 
madzenia, przekazującą nadwyżkę w przychodach, czyli po- 
zostałość z roku poprzedzającego, do funduszu żelaznego — 
za wyjątkowo wskazane na rok bieżący, przychyla się Ko- 
misya rachunkowa do wniosku Komitetu centralnego tem 
łatwiej, ile, że w roku bieżącym spłaconą zostanie ostatnia 


rata na rachunek subwencyi na budowę laboratoryum che- : 


micznego w Dublanach w kwocie 1500 złr., która to kwota 
zmniejszając znacznie wydatki w przyszłości dozwoli praw- 
dopodobnie na zrównoważenie budżetu w latach następnych. 

Zmaczny dział subwencyi przedstawiający poważne cy- 
fry, świadezy o godnej prawdziwego uznania gorliwości księ- 
cia Prezesa, któren nie szczędzi trudu, ofiar i wpływów oso- 
bistych, by w tym kierunku jak najwięcej krajowi naszemu 
przysporzyć korzyści. 

Na szczególną wzmiankę zasługuje dział dla podnie- 
sienia chowu bydła, któren w swych skutkach na zewnątrz 
referentowi zaszczyt przynosząc, w wewnętrznej manipulacyi 
wzorowo jest prowadzony. 

Komisya uważa za swój obowiązek zaznaczyć wielki i 
bardzo pocieszający postęp w zmniejszeniu się zaległości 
ciężących na Oddziałach, co wymownie świadczy o dodat- 
niem działaniu Komitetu centralnego, i o obudzeniu się ży- 
cia po Oddziałach. — Gdy bowiem w roku 1881, zaległości 
wynosiły 3250 złr. obciążając większą połowę ogólnej liczby 
Oddziałów, zniżyły się one obecnie do sumy 1502 złr. 

Na 24 istniejących 4 Oddziały zalegają z sumą 1365 
złr. 54 ct. gdy cyfra w innych 22 Oddziałach zaledwie 137 
złr. 10 et. wynosi. ` A 

Ze względu na stwierdzony doświadczeniem rozwój Od- 
działów, w których sprawa zaległości przez odpisanie nie- 
ściągalnych należytości uregulowaną została, niemniej też ze 
względu na potrzebę usunięcia złudnych cyfr ze stanu czyn- 
nego rachunków Towarzystwa, Komisya rachunkowa sądzi, 
że ostateczne załatwienie tej sprawy w 4rech znacznemi 


zaległościami obciążonych Oddziałach byłoby wielce poża- 
danem. 

Stwierdzając tedy w każdym kierunku postęp od roku 
do roku coraz jaskrawiej dostrzegać się dający, — komisya. 
rachunkowa wnosi: 


Rada Ogólna raczy uchwalić: 

I. Udziela się Komitetowi absolutoryum za rok 
ubiegły po koniec grudnia 1882. 

Il. Za gorliwe starania o podniesienie bytu na- 
szego Towarzystwa i gospodarstwa krajowego wy- 
raża Ogólne Zgromadzenie księciu Prezesowi i ca- 
łemu Komitetowi swe uznanie. 

III. Poleca się Komitetowi, by się zajął wpro- 
wadzeniem w życie fundacyi śp. Antoniego Jabło- 
nowskiego. 

IV. Poleca się Komitetowi, by pozostała z do- 
chodów z roku 1882 nadwyżkę w kwocie 1074 złr. 
03 ct. przeniósł na rachunek dochodów na rok 
1888. Podpisani : 

Hr. Borkowski mp, Józef Gizowski mp. Jan Vivien mp. . 


Uchwalono zgodnie z wnioskiem komisyi. 
Następnie przedkłada p. Vivien imieniem tejże 


komisyi sprawozdanie co do budżetu na rok 1883, 


Wedle przedłożenia Komitetu potrzeby na rok 1888 
wynoszą 9643 złr, 46 ct. czyli o 689 złr. 91 ct. więcej jak 
w preliminarzu na rok 1682. 

To zwiększenie wydatków jest uzasadnione potrzebą. 
pokrycia niedoboru w sumie 58 złr. 46 et. z powodu urzą- 
dzenia jarmarków końskich w r. 1882 i wstawieniem kwoty 
28U złr. w preliminarzu na rok 1888 na tenże sam cel, — 
niemniej też z powodu wstawienia w budżet kwoty 200 złr. 
jako dodatku z tytyłu 20to letniej służby dla p. sekretarza 
w myśl uchwały przeszłorocznej. 

Fundusze na pokrycie potrzeb przy użyciu pozostałej 
z roku 1¢62 nadwyżki dochodów w kwocie 1074 złr. 08 ct. 
dozwalają na zniżenie części obowiązkowej od Oddziałów na 
rzecz Zarządu centralnego wnosić się mającej do wyso- 
kości 20'/,. 

Komisya rachunkowa wnosi : 

I. Rada Ogólna zatwierdza budżet na rok 1883 
wedle preliminarza Komitetu. 

Il. Kwota 1312 złr. 33 ct. nie znajdująca po- 
krycia w dochodach preliminowanych rozłożona zo- 
stanie na Oddziały wedle stopy 20°/, od należytości 
wkładek obowiązkowych w każdym Oddziale zebrać 
się mających. 

II. Należytości obowiazkowe każdego Oddziału 
według tej stopy procentowej obliczone i w budże- 
cie wyszczególnione, mają być w ciągu roku 1883 
odnośnie do $. 15 lit. d. statutu w całości do kasy 
Towarzystwa wniesione. Podpisani : 

Hr. Borkowski mp. Józef Gizowski mp. Jan Vivien mp. 


Uchwalono zgodnie z wnioskiem Komisyi. 

P. Skałkowski wyjaśnia, że podwyższenie dota- 
cyi „Rolnika* w budżecie na r. 1883 o 200 złr. tem jest 
uzasadnione, iż pismo to przemienić się ma z dwutygodnio- 
wego na tygodniowy ewentualnie : od lipca b. r. począwszy. 

Przyjęto do wiadomości. 

Na wniosek hr. Scipiona uchwalono wyrazić po- 
dziękowanie Komisyi rachunkowej. 


gy 


P. Skałkowski przedkłada imieniem Komitetu 
wniosek o odpisanie zaległości Oddziału tarnopol- 
skiego. Wniosek ten brzmi : 

Rada Ogólna uchwala odpisać Oddziałowi tar- 
nopolskiemu zaległość nie do ściągnięcia w kwocie 
273 zł. 50 ct. 

Został przyjęty. 

P. Borowski zdaje sprawę o jarmarkach na ko- 
mie, odbytych w r. 1882. 

Ze sprawozdań, jakie Komitet odebrał od swoich Dele- 
gatów o odbytych jarmarkach wiosennych na konie, stara- 
miem Towarzystwa gospodarskiego galic. po raz pierwszy 
w roku ubiegłym odbytych, wnosić można, że jak każda 
rzecz u nas nowa trafia tu i ówdzie na trudności lub opo- 
zycye nie raz nie uzasadnione, lecz że z każdym rokiem jar- 
marki wiosenne zyskiwać będą zwolenników w miarę, jak 
przesąd ustąpi miejsce zdrowym pojęciom ekonomicznym. 

Wszyscy pp. Delegaci wyrażają się z pełnem uzna- 
wiem dla Komitetu Towarzystwa gospodarskiego galicyjsk. 
i oświadczają się za dalsaem utrzymaniem jarmarków wio- 
sennych — z wyjątkiem jednego t. j. p. delegata z jarmarku 
tarnowskiego , który twierdzi, że jarmark się nie udał, i koń- 
<zy swe sprawozdanie wnioskiem, żeby na przyszłość zanie- 
„chać odbywanie jarmarku w Tarnowie na dniu 28 kwietnia, 
«chociaż w sprawozdaniu swem donosi, że pomimo tego zo- 
stało 145 sztuk koni sprzedanych. 

Najświetniej ze wszystkich powiódł się jarmark w Rze- 
szowie, jako w okolicy, gdzie chów koni jest w kwitnącym 
stanie, nie tylko u właścicieli większych obszarów, ale i u wło- 
ścian. 

W Rzeszowie sprzedano za granicę około 400 sztuk 
koni zbytkowych, niektóre po bardzo wysokich cenach. 

Jarmark w Mościskach za zupełnie udany uważam, 
tudzież należy się spodziewać, że hodowcy tamtejszej oko- 
licy, zachęceni tem pierwszem powodzeniem, na przyszłość 
tem liczniej się zjechać zechcą. 

W Tarnopolu uskarzali się kupey na brak wybornego 
towaru. Ubolewać tylko można, że znakomite stada tej części 
kraju z niedocieczonych przyczyn nie wzięły udziału w jar- 
markach, przez co odstraszają zagranicznych kupców. 

W Stanisławowie gdzie nigdy dotąd jarmarku na konie 
nie bywało, ruch targowy był mało ożywiony. Kupców przy- 
było ledwo kilku, hodowcy zaś mieli trudność w zdążeniu na 
oznaczony termin z końmi z powodu świąt wielkanocnych, 
które o dwa dni tylko jarmark poprzedzały. 

Z przedstawionych na jarmarkach do zakupna ogierów 
na stadniki rządowe. zakupiła komisya na miejscu sześć 
sztuk ogierów — zaś cztery ogiery zostały dodatkowo na 
wniosek Komitetu dla spraw chowu koni przez Wys. Mini- 
sterstwo rolnictwa nabyte. 4 

W Tarnopolu jeden z przedstawionych komisyi ogie- 
rów, który dla podeszłego wieku nie mógł być na stadnika 
rządowego zakupiony, znalazł zaraz nabyweę w osobie p. 
Berga, kupca w Berlina. 

Nie mniej ważnym czynnikiem jak zakupno ogierów, 
na chów koni zbawienny wpływ mający, jest premiowanie 
z funduszów państwowych na jarmarkach wiosennych się 
odbywające, w tej właśnie porze roku, a nie we Wrześniu, 
jak dotąd bywało. W jesieni nie ma zasługi hodowca, który 
przedstawi komisyi konia trawą i koniczyną wypasionego, 
gdy przeciwnie na wiosnę dobrze przezimowany koń daje 
słuszną miarę starannego chowu i silnego żywienia, zasłu- 
guje na uznanie i pomoc materyalną. 

Komitet Towarzystwa gospodarskiego postarał się także, 
żeby na jarmarkach wiosennych zakupywały komisye asen- 
terunkowe remonty dla c. k. armii. Stosunkowo bardzo małą 


ilość remont zakupiono nie dla braku zdatnego materyału, 
lecz ceny, które u nas płacą za remonty wojskowe, są takni- 
skie, że konkurencya z zagranicznymi kupcami jest niemo- 
żliwą. 

"ORoŚni Wys. c. k. Ministerstwa wojny nie chcą do- 
tąd zrozumieć własnego interesu i kupować wprost od pro- 
ducentów, tylko dawnym zwyczajem kupują chętniej od ży- 
dów — przekupniów. AR 

Reasumując z odebranych sprawozdań osiągnięte re- 
zultaty, Komitet Towarzystwa gospod. z uzasadnionem zado - 
woleniem może wykazać, że jego inieyatywie i staraniom, 
udało się ściągnąć kilkudziesięciu kupców zagranicznych, 
którzy zostawili w kraju pieniądze za kilkaset koni kupionych 
i to w porze roku, kiedy rolnik z innej gałęzi swego gospo- 
darstwa nie może się spodziewać dochodu. 

Komitet Towarzystwa gospod. zachęcony tym rezulta- 
tem odbytej po raz pierwszy seryi jarmarków wiosennych, 
poczyni wszystkie potrzebne kroki, ażeby w roku 1883 od- 
były się powtórnie jarmarki wiosenne w tych samych mia- 
stach i terminach, którym i święta wielkanocne obydwóch 
obrzadków w bieżącym roku przeszkadzać nie będą. 

Zasiadająac w Komitecie dla spraw chowu koni w Ga- 


lieyi, jako delegat Towarzystwa gospodarskiego, wniósłem na 


posiedzeniu dnia 3go stycznia odbytem, a Komitet jednocze- 
śnie uchwalił prosić Wys. e. k. Ministerstwo rolnictwa o asy- 
gnowanie żądanej kwoty na premia za staranny chów koni, 
i na zakupno ogierów na stadniki rządowe, podczas odby* 
wających się jarmarków wiosennych. 


Komitet spełnia najmilszy obowiązek, składając dzięki tym 


wszystkim, szczególnie panom delegowanym ze swego ra* 
mienia na jarmarki wiosenne, nie mniej panom burmistrzom, 
którzy z oflarą czasu i trudów raczyli wspierać go w doko= 
naniu dzieła, które unormowanie i ujęcie w karby dotąd 
w dzikim stanie znajdującego się targu końskiego ma na 
celu — dla zapewnienia tej tak ważnej produkcyi krajowej, 
pewnych i korzystnych warunków handlowych. 

Komitet tuszy, że i nadal może rachować na pomoc 
swych współobywateli, bo bez niej najgorliwsze jego usiło= 
wania byłyby nadaremne. 

Przyjęto do wiadomości. 

P. br Romaszkan przedkłada wniosek naglący 
w sprawie zamknięcia granicy (czyta). 

Gdy zamknięcie granicy dla przepędu bydła stepowego 
zaprowadzone jest tylko w Przedlitawii, zaś w Węgrzech nie 
istnieje ; 

z uwagi, że iw Przedlitawii to zamknięcie tylko prze< 
ciw Rosyi ma być nadal utrzymane, a od strony Rumunii 
granica prawdopodobnie ma być otwartą ; 

z uwagi, iż proponowany przez Ministerstwo rolnictwa 
nowy regulamin dla targu bydła w Wiedniu nie jest jeszcze 
przeprowadzony, i kto wie, kiedy w życie wejdzie; 

zważywszy wreszcie, iż wyżej wspomniane zamknię= 
cie granicy spowodowało ogromne wkłady, wszechstronne 
zabiegi i zupełny przewrot w sposobie gospodarowania nie- 
tylko u nas, ale w całej Przedlitawii — i że to wszystko 
byłoby zmarnowanem, jeżeliby to zamknięcie chośby tylko 
częściowo było zniesione — uchwala Rada Ogólna: 


Wzywa się Komitet, aby się postarał o wnie- 
sienie tej doniosłej dla nas sprawy na najbliższy kongres 


rolniczy w Wiedniu, i ażeby Z całą energią dążył 


do tego: 

1. By Węgry swą granicę dla bydła komplet- 
nie zamknęły ; 

2. aby w Przedlitawii granica pozostała nadał 
zamknięta ; 
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3. aby nowy regulamin dla targu bydła w Wie- 
dniu jak najrychlej był przeprowadzony. 

P. Breuer. Imieniem Komitetu muszę oznajmić, że 
kilkakrotnie udawaliśmy się do Ministerstwa w sprawie zamknię- 
cia granicy. Ostatecznie otrzymaliśmy telegram zaprzecza- 
jacy kategorycznie rozsiewanym domniemaniom. To wyjaśnie- 
nie zdaje mi się być dostatecznem. 

P. Romaszkan. Wniosłem tę sprawę na ogólnem 
Zgromadzeniu rolniczem we Wiedniu i ministerstwo austrya- 
ckie odniosło się do więgierskiego, a toż odpowiedziało 
z powołaniem się na. swoją ustawę z r. 1874, że jest ró- 
wnobrzmiącą z naszą o zamknięciu granicy. Tymczasem jest 
faktem, że ustawa ta nie jest dokonaną. 

(Mowca przytacza autentyczną korespondencyę niemiecką 
i cytuje organ urzędowy węgierski z 24 grudnia r. b 

Grozi nam niebezpieczeństwo otwarcia graniey od Rum u- 
nii, rozwiniętą jest bowiem za tem silna agitacya. Wątpię też, 
ażeby rząd zechciał zamknięcie granicy zatrzymać. Nie 
dla tego, jakoby we Wiedniu nie było mięsa, ale że może 
to być jednym objektem kompensaty w kwestyi dunajskiej. 

Dlatego zdaje mi się, że należałoby z tem ostro wy- 
stąpić na kongresie, aby osiągnąć to — co można. 

Przewodniezący. Na kongresie ma być trakto- 
waną wyłącznie sprawa regulacyi rzek — pozwoliłbym sobie 
tedy zapytać się wnioskodawcę, czy też niezgodziłby się na 
taką stylizacyę wniosku: ażeby starania w tej spra- 
wie poruczono komitetowi bez wnoszenia na 
kongresie rolniezym. 

W takim razie Komitet udałby się do ministerstwa. 

P.br.Romaszkan. Zgadzam się na propozycyę księ 
cia Prezesa. 

Przewod. Gdy nikt głosu nie zabiera, uważam wnio- 
sek br. Romaszkana z powyższą modyfikacyą 
jako w zasadzie przyjęty. 

W końcu przychodzi na porzadek dzienny, przedłożony 
przez p. Fedorowicza projekt ustawy ochronnej bydła 
rogatego. 

P. Fedorowicz wobec spóźnionej pory wnosi prze- 
kazanie swego referatu Komitetowi do zbadania i wniesienia 
odpowiednich wniosków do Sejmu. 

Zapada uchwała. 

Rada Ogólna przekazuje wypracowany przez p. 
Tadeusza Fedorowicza projekt ustawy ochronnej by- 
dła rogatego Komitetowi do załatwienia w porozumie- 


niu z wnioskodawcą. 

Ks. Prezes. Uważam porządek dzienny za wyczer- 
pany. i 
Upraszam zarazem przyjąć do wiadomości, że Komitet 
postanowił ‘koniecznie w tym roku urządzić czterdzieści 
kilka wystaw bydła specyalnie włościańskiego, z na- 
grodami pieniężnemi, i będziemy prosili Panów, gdy 
rzeczy dojrzeją i będziemy mieć wiadomość, że pieniędzy 
dostaniemy, abyście byli łaskawi przyjść Komitetowi z po- 
mocą. Będzie to ważny środek ku podźwignięciu chowu 
bydła. 
a Przyjęto do wiadomości (wśróđ oklasków). 

P. Scipio. Choć nas tak mało w ostatniej tej chwili 
zostało, każdy obecny i nieobecny łączy się zemną w wy- 
razach: Przyjm Mości książe podziękowanie za mozoły, które 
dla rolnictwa, naszego podjąłeś i ciągle ponosisz. (Oklaski). 
Niech żyje książe prezes! (Przywtórzenie). PES E 

Ks. Prezes dziękuje w kilku słowach zapemiająć, że 
przewodniczenie obradom Towarzystwa gospodarskiego jest 
mu najmilszym trudem (Oklaski). 

(Koniec o godzinie 3 po południu) 


Międzynarodowe zarybienie granicznej 
Wisły narybkiem sandacza. 


W dniu 3 Grudnia 1882 r. rozpuszczono w granicznej 
Wiśle między Galicyą a Szlązkiem pruskim 9000 młodych 
sandaczów długości 6—10 centymetrów. Ten uroczysty akt 
rybacki urządziło Towarzystwo rybackie galicyjskie pospołu 
z niemieckiem, miał on więc eechę międzynarodową i był 
zewnętrznym wyrazem wspólnej pracy obu tych Towarzystw. 
Zaś pożądaną ku temu sposobność nastręczył baron Ale- 
ksander Gostkowski w Tomicach pod Wadowicami, które- 
mu się udało chować sandacza w stawie i wychować mnogi 
narybek, którego część przeznaczył na zbycie. Do wspólnych 
kosztów przyczyniło się niemieckie Tow. ryb. kwotą 200 
marek na 100 kóp sandacząt, zaś galicyjskie takąż kwotą 
120 złr. w. a., z której poszło 50 złr. na 50 kóp sandacząt, 
a reszta na opędzenie kosztów rozpuszczenia; prócz tego 
baron Gostkowski własnym kosztem odstawił z swej maję- 
tności Tomic do Wisły granicznej nabyte u niego 150 kóp 
saniacząt trzema wozami w 6 beczkach po 25 kóp. Sanda- 
częta, konwojowane przez bar. Gostkowskiego wraz z dr. 
Nowickim, doszły żywe i zdrowe na miejsie przeznaczenia, 
a graniczna Wisła wybornie się nadawała do zarybienia jej 
niemi, bo należy tu do krainy leszcza, która jest właściwą 
ojczyzną sandacza, tylko mróz niespodzianie tego dnia na- 
stały nieco zaszkodził delikatnym sandaczętom. 

Zarybienie odbyło się na granicy, na środku mostu, 
który prowadzi przez graniczną Wisłę między Babicami 
w Galicyi a Zabrzegiem na Szlązku pruskim, a możność 
dokonania tego aktu zawdzięcza się uprzejmości panów 
urzędntków cła austryjackiego i pruskiego w pomienionych 
dwu miejscowościach. 

Na tym moście zatrzymały się wozy z sandaczami, tu 
też zbierali się delegaci Towarzystwa Rybackiego oraz 
zaproszeni goście i inna publiczność ogłoszeniami zwabiona. 
Tak przybył delegowany niemieckiego Tow. ryb. p. Hornig 
a z nim inni pruscy urzędnicy z cła, koleji i telegrafu. Da- 
lej przyszli delegowany galicyjskiego Tow. ryb. i lwowskie - 
go, Tow. gosp. dr. M. Nowicki, wysłannik sekcyi rybiej 
w Wadowicach bar. Gostkowski, przewodniczący Oddziału 
Tow. ryb. w Oświęcimie pp. K. Chwalibóg i Ad. Gasch, 
delegat dla Soły p. Piasecki. Prócz tego był obecny dele- 
gowany szłązkiego Tow. ryb. w Opawie p. E. Giebner, 
delegowany dyrekcyi dóbr arcyksiążęcych w Żywcu zarządca 
lasów p. R. Schwarz, W. Schneider i A. Gasch, burmistrz 
Oświęcimski p. Knihinicki, wójci wsi okolicznych, sędziowie 
powiatowi pp. Okuniewski i Cukrowicz, jakoteż inni ucze- 
stnicy wszelkich stanów, a pomiędzy niemi także panie. 
Liczna publiczność z Oświęcima mylną wiadomnścią w błąd 
wprowadzona, podążyła w inną stronę Pustynia zwaną i 
nie wzięła z tego powodu udziału w zarybieniu. 

Podczas zbierania się nadchodziły z różnych stron 
telegramy z życzeniami, które obecnym odczytywano lub 
udzielano do czytania, a mianowicie : ) 

1. Z Wiednia: Den versammelten Vertretern des 
deutschen und galizischen Fischereivereins entbietet freund- 
liche Grüsse mit Wunsch gliicklichsten Erfolges eben be- 
gonnenen Werks; der Ausschuss des Österreichischen 
Fischereivereins. 

2. Z Berlina: Möge dem stolzen Weichselstrome vom 
Quell bis zum Meer die treue Arbeitsgemeinschaft unserer 
Vereine Heil bringen ! Persevere, seis Panier. v, Behr.“ 

3. Z Monachium: „Unsere Bestrebungen sind gleich 
von den Alpen bis zur Weichsel, herzlichstes Glückauf! 


TRIGO E 


Ihrem Werke; wer säet, wird ernten. Bayerischer Fischerei- 
Verein. 

4. Ze Lwowa: „Komitet Towarzystwa gospodarskiego 
galicyjskiego zasyła serdeczne Szczęść Boże! do aktu za- 
rybienia. Sapieha“. 

5 Z Krakowa „Szczęść Boże! do poczciwej 
Komitet Towarzystwa rolniczego“. 

6. Z Krakowa: Krajowe Towarzystwo rybackie za- 
syła wszystkim uczestnikom rozpuszczenia sandaczy serde- 
czne Szczęść Boże !* 

O trzeciej godzinie po południu, na którą akt zary- 
bienia był naznaczony przybył w asystencyi swego ks. wi- 
karego oświęcimski proboszcz i kanonik M. Kolasiński, któ- 
rego uproszono do pobłogosławienia narybku, aby tenże 
w imię Boże rozpuszczony, darzył się i przyniósł pożądany 
pożytek. 

Natenczas zabrał głos najpierw niemiecki delegat p. 
Hornig, pozdrowił obecnych i objaśnił istotę dokonywającego 
się uroczystego aktu międzynarodowego, jako też korzyść 
z niego dla mieszkańców nadwislańskich. Po nim przemó- 
wił galicyjski delegat dr. M. Nowicki, przedstawiawiając 
naprzód akt zarybienia jako przykład, jak to Towarzystwa 
rybackie różnych krajów działają w interesie publicznym, 
sieją bez troski o to, kto zbierać będzie, i do wspólnej 
pracy rybackiej bez względu na granice polityczne podają 
sobie dłoń bratnią; potem skreślił praktyczną wartość, jaką 
podjęty w Galicyi i w Niemczech naturalny chów sandacza 
ma dla rybołostwa rzecznego i stawowego lub jeziornego, 
wspomniał o osiągniętym przez bar. Gostkowskiego świe- 
tnym wyniku wychowu narybku sandacza, jakoteż o hodo- 
wli karpia w Galicyi zachodniej przez p. Dubisza ulepszo- 
nej, a przez p. Grascha jeszcze bardziej udoskonalonej, a 
wreszcie wyraził niezłomną nadzieję, że sandaczęta będą 
się darzyły, raz że się je rozpuszcza w odpowiedniej wo- 
dzie, bo w krainie leszcza Wisły, powtóre że ustawy ry- 
backie w Galicyi i Prusiech chronią je od wyłowienia. Na- 
stępnie obywatel p. Chwalibóg wyraził podziękowanie ga- 
licyjskiemu i niemieckiemu Tow. ryb. za ich usiłowania ku 
podniesieniu rybactwa i zwrócił się z prośbą do ks. kano- 
nika, aby zechciał przystąpić do pobłogosławienia narybku. 

Ksiądz kanonik udzielił ceremonialnie benedykcyi ko- 
ścielnej, podczas której wszyscy obecni stali z odkrytemi 
głowami, życzył delegowanym pomyślnego skutku z ich do- 
brego dzieła, a gdy mu dr. Nowicki podał w saczku kilka 
sandacząt, puscił je pierwszy do granicznej Wisły. 

Potem rozpoczęli właściwy akt zarybienia p. Hornig 
i dr. Nowicki, a po nich rozpuszczeli sandaczęta im poda- 
wane inri delegowani i obecni goście. Gdy jednak cząstko- 
we wyłowienie tysięcy sandacząt z beczek byłoby wiele 
czasu zajęło, a do tego mróz 10 stopniowy połączony z o- 
strym wiatrem uczestnikom już bardzo uczuwąć się dawał, 
zresztą i wieczór się zbliżał, musiano zarybienie przyspie- 
szyć tłumnem rozpuszczaniem. W tym celu zjechały wozy 
z mostu na pruski brzeg Wisły, który jecyny był przystę- 
pny, a ludzie bar. Gostkowskiego nachylali po kilka razy 
beczkę go beczce, aby z nich woda przez podstawione 
kacerze cdpływała, a w ty:h tłumnie się łowiły sandaczęta, 
które goście wpuszczali do Wisły pod mostem, aż wreszcie 
wszystkie 6 beczek wypróźniono. W prawdzie takie postę- 
powanie było dla celikatnych sandacząt nieco za twarde, 
zwłaszcza, że przy mrożnym wietrze skrzele ich w mgnieniu 
oka obmarzały podczas oddechania na powietrzu, ale temu 
nie dało się zaradzić. Pewien procent sandacząt bez straty 
przewiezionych musiał tu zginąć gwałtowną śmiercią, lubo 
nadmienić należy, że z okazów przygniecionych i obma- 
rzłych było nie mało takich, które po wlożeniu do Wisły 
przychodziły do siebie i ku radości obecnych odpływały, 


pracy. 


Po skończonem rozpuszczeniu rozjechała i rozeszła 
się przeziębnięta publiczność w różne strony, damy z obma- 
rzniętemi woalami, a panowie z takiemi brodami i wąsami.. 
Tylko kilka delegowanych tak samo przemarzniętych udało . 
się do pobliskiego Bieronia, aby się w restauracji egrzać 
i posilić. Bawili się oni tu ożywioną pogadanką, wygłaszali 
mowy okolicznościowe, wznosili toasty na wspólną pracę 
Towarzystw rybackich i na mężów, którzy działają w inte- 
resie dobra powszechnego, i wysłali dotyczące telegramy. 
Nareszcie wyruszono z powrotem do Oświęcimia i tu się 
pożegnano — i na tem zakończył się jak wszystko na 
świecie, międzynarodowy akt rybacki, który jej uczestni- 
kom pozostanie w miłej pamięci. 

Dr. M. Nowicki. 


Kongres rolniczy austryacki. 
18853, 


(Dokończenie.) 


Dr. Pilat. Podnosząc ważność regulacyi rzek w ogóle 
i wskazując przy tej sposobneści na spustoszenia, jakim 
w roku zeszłym uległy z powodu wylewów nietylko kraje 
alpejskie ale też i Galicya, wyraża podziękowanie sprawo- 
zdawcy, iż myśli podjętej przez gal. Towarzystwo gospo- 
darskie był tak wymownym rzecznikiem, Żywe zajęcie, ja- 
kie sprawa owładnięcia powodzi budzi we wszystkich inte- 
resownych kołach, jest najlepszą wskazówką, iż wniosek 
nasz był na czasie i słusznie postawiony został na pierw- 
szem miejscu między sprawami, nad któremi kongres ma . 
obradować. Podzielając zap: trywania referenta co do środ- 
ków przezeń wskazanych, zapowiedział mowca wnioski do- 
datkowe do rezolucyi przy rozprawie szczegółowej. 

Hr. Jan Stadnicki wykazuje, iż pod względem 
robót wodnych istnieje w administracyi państwowej wielki 
chaos. Bardzo cechujące są wypadki, że na jednej i tej sa- 
mej rzece budowy wodne należą częścią do Ministerstwa rol- 
nictwa częścią do Ministerstwa spraw wewnętrznych, z czego 
wynika, że przy jej regulacyi muszą współdziałać dwa Mi- 
nisterstwa. Łatwo sobie wyobrazić, jakie ztąd wynikają na- 
stępstwa, ile czynności czysto manipulacyjnych przeprowa- 
dzonych być musi, jakie zwłoki tem ciągłem porozumiewa- 
niem się, a często wątpliwościami co do kon.petencyi, spo- 
wodowane bywają. Mowca mniema zatem, że dla skutecz- 
niejszego przeprowadzenia regulacyi rzek i w ogóle budo- 
wli wodnych trzeba przedewszytkiim pewnego ujednostaj- 
nienia administra yi. Referent wspomniał już o centralnym 
instytucie hydrotechnicznym, mowca ze swe strony mniema, 
że stećby się to mogło w każdym razie, gdyby wszystkie 
sprawy dotyczące hydrotechniki przydzielane były jednemu 
departamentowi administracyjnemu albo gdyby nawet utwo- 
rzone było osobne ministerstwo robót publicznych; rzecz to 
zresztą nie nowa, we Francyi bowiem i w innych krajach 
istnieją Ministerstwa robót publicznych. 

Hr. Harrach przyłączył się do wniosku hr. Stad- 
nickiego co do Ministerstwa robót publicznych. Sia 

Obratschay podnosi kwestyę rozdziału kosztów 
i twierdzi, że koszta wynikające z robót woćnych, mających 
na cęlu bądź regulacye, bądź zabezpieczenia, ponosić winni 
częścią wlaściciele przyległych odszerów, częścią kraj i pań- 
stwo. 

Schiitz przemawia, że sprawy wodne w ogóle trakto- 
wać należy rez jako państwowe, austro-węgierskie, potem 
jako międzynarodowe i dlatego powinaby się zebrać ko- 
misya międzynarodowa, złożona z reprezentantów państwa 


EJ" 2: 


aust ro-węgierskiego i państw sąsiednich w sprawie intereso- 


"wanych. Zadania tej komisyi byłyby dosyć liczne i nader wa- 
:żne ; miałaby ona czynić dochodzenia co do wpływu klimatycz- 
nych i meteorologicznych zjawisk na powodzie ; miałaby 
„starać się wyjaśnić znaczenie lasów przez zbieranie i zestawia- 


nie spostrzeżeń, robionych w poszczególnych krajach; mia- 


-łaby ustanowić stałe reguły codo spraw regulacyjnych, łączące 
je zawsze z zadaniami melioracyjnemi ; miałaby unormować 


stosunki prawne przy zarządzanych pracach melioracyjnych 


"i większych robotach wodnych; nakoniec unormowałaby sto- 


sunki wzajemne między państwami w razie regulacyi rzek mię- 
dzynarodowych i między prowincyami w razie regulacyi rzek 
krajowych. Mowca podnosi z naciskiem, że z wszelkiemi regu- 
lacyami należy ile możności łączyć uspławnienie izek, odba- 
gnienia zalanych okolic, zakładanie hydraulicznych urząd eń, 


jako elekromoterów i tp. Jako nadzwyczaj ważne uważa 


mo wca zbadanie sprawy asekuracyi od szkód zrządzonych 


powodziami; asekuracya podobna powinnaby się rozciągać 
„na całe państwo. 


Mowca kończąc swe przemówienia przedstawia nastę- 


"pującą rezolucyę: Asekuracya wodna jest sprawą 


niezmiernie ważną, jednak dotychczas zupeł- 
nie nie wyjaśnioną. Kongres przekazuje tedy 
specyalnemuKomitetowi dokładne zbadanie 
kwestyi celem zdania sprawyna najbliższym 
kongresie rolnym. 

Po postawieniu rezolucyi rozwinął mowca teoretyczne 
swoje poglądy na zasady, według jakich sprawa wodna 
w Austryi traktowaną być winna. Rzecz streszczona przed- 
stawia się jak następuje: Pieniądz, będący przedewszystkiem 
znakiem wartości i tylko względńą wartością, znajdzie się, 
skoro projektowane prace publiczne z rzeczywistą korzyścią 
dla kraju prowadzone będą. Nie pieniędzy tedy na pierw- 


-szem miejscu — ale głowy organizacyjnej potrzeba, Państwo 
bowiem uważane jako instytucya, ma taką potęgę, że siłę 


pieniężną łatwo wyprodukować (stworzyć) potrafi, trzeba 


„jedynie mistrzowskiej ręki. któraby t-jne sprężyny poruszyć 


umiała. Porządek państwowy i wartość pieniężna są equiwa- 
lentami i mogą się wzajemnie zastąpić. Dowodem tego dzieje 
ludzkości. Na prace publiczne wypada zatem zapatrywać się 
naprzód jako na źródło bogactwa, a dopiero w drugim rzę- 
dzie jako-na ciężar budżetowy. 

Schweinbach delegat Towarzystwa salzburgskiego, 
przedstawił stosunki wodne w Salzburgskiem, wykazuj ¢ ko- 
nieczność rychłego zaradzenia złemu, ciągle wzmagające- 
mu się. 

Po przemówieniu ostatniego mowcy odroczono obrady 
do następnego posiedzenia. 

Drugie posiedzenie odbyło się dnia 13 marca pod 
przewodnictwem księcia Adama Sapiehy. 

Prof. Schmirger stara się dowieść mylności zda- 
nia, że lasy mogą radykalnie zapobiedz powodziom. Że 
lasy nie odgrywają tak przeważnej roli, wykazują ostatnie 
powodzie, przypomina też, że powodzie zdarzają się także 
w porach, gdy lasy są bez liści. Jeżeli lasy wpływ wy- 
wierają, ten będzie tylko dosyć mały. Lasy nie mogą wpły- 
wać na tworzenie się barometrycznych centrów depressyj- 
nych, ani też mogą zapobiedz topnieniu śniegów, gdy za- 
cznie wiać szybko na górach topiący śniegi wiatr połu- 
dniowy. Częściowo możnaby jednak umniejszych szkody 


' przez powodzie wyrządzane obsadzaniem brzegów rzek 


i strumieni drzewami lub krzewami. Bardzo dzielną pomocą 
byłaby też dobrze uorganizowana służba sygnałowa, ostrze- 
gająca zawczasu mieszkańców nadbrzeżnych 0 niebezpie- 
czeństwie. Dobrze obmyślane i dobrze przeprowadzone ro- 
boty zabezpieczające odgrywać będą w obec powodzi zaw- 


sze największą rolę i na nie też należy zwrósić główną 
uwagę. 

Bar. Poche przywiązuje bardzo wiele wagi do obec- 
ności lasu na stokach górskich; zdaniem j:go spustosz enie 
lasów bywa powodem albo zwiększa intensywność po wodzi 
i dlatego pragnie ściślejszego jak dotąd wykonywania prze- 
pisów lasowych i ściślejszego przestrzegania ustawy ze strony 
władz poszczególnych krajów. 

Po zamknięciu generalnej dyskusyi zabrał głos refe- 
rent dr. Perels, przyczem nadmienił, że wszystkie kwe- 
stye specyaln* nie m>gą być objęte i wyezervane j:go re- 
feratem; postanowił on sobie przedstawić z:sady, przeciw 
którym nikt nie wystąpił, Przystąpiono następnie do roz- 
praw szczególnych. 

„Do ustępu VI. wniosków ref.renta, żądającego zwięk- 
szenia kwot prz:znaczonych preeź państwo i kraje na bu- 
dowy wodne, wniósł prof, Pilat dodatek zalecający, aby 
dla popierania większych robót ochroanych i znaczniejszych 
melioracyi rolniczych przez państwo lub kraje tworzone 
były osobne fudusze melioracyjne, uposażane stałą na sze- 
reg lat dotacyą. 

Przeciw temu wnioskowi wystąp*ł ks. K. S hwarzen- 
berg utrzymując, że popieranie melioracyi rolniczych po- 
winno być zadaniem osobnych banków rentowych dla kul- 
tury krajowej (Landescultur -Rentenbanken) jak w Saxonii 
i w Prusiech i że z radością widziałby przedmiot ten tra- 
ktowanym na jednem z przyszłych posiedzeń kongresu, 

W odpowiedzi na to przemówienie prot. Pilat w ob^ 
szernej mowie wyjaśnił, że nie chodzi mu ani o budowie 
wodne na rzekach spławnych i granicznych, które według 
ustaw obowiązujących należą do państwa, ani o budowle 
wodne i melioracye rolnicze, które leżą w interesie tylko 
jednego właściciela lub pewnej l.czby sąsiednich właścicieli 


| gruntów, a które powinny być przeprowadzane ich włas - 


nym kosztem przy ewentualnej pomocy bauków rentowych. 
Mowca uznaje najzupełniej pożyteczność takich banków 
i przypomina, że już w r. 1878, a zatem jeszcze przed za- 
prowadzeniem banków reņtowréh w Prusiech, Wydział kra- 
jowy galicyjski przedłożył Sejmowi projekt ustawy o udzie- 
laniu pożyczek melioracyjnych, wypracowany przez mowcę, 
i że następnie, gdy projekt ten napotkał na wątpliwości kom- 
petencyjne, Sejm przez parę lat wzywał rząd o wydanie 
ustawy, któraby umożliwiła udzielanie pożyczek melioracyj- 
nych z ograniczeniem do wysokości 8 krotnego przychodu 
gruntowego z pierwszeństwem hipotecznem Wniosek mowcy 
ma na myśli subwencyonowanie tych budowli wodn:ch 
i melioracyi rolniczych, które nie są ani rzeczą państwa, 
ani też wyłącznie rzeczą prywatnych, ale tworzą cb=zerną 
pośrednią kategoryę, którą projekt rządowy do ustawy 
o po pieraniu ku'tury krajowej przez budowle wodne nazwał 
melioracyjami drugiego rzędu. Wspomniany projekt rządowy 
wprowadza stały państwowy fundusz melioracyjny, dotowany 
z góry na lat 10 dla popierania tych drugorzędnych melio- 
racyi. 

Mowcy wiadomo, że właśnie owa stałość dotacyi na- 
trafiła w subkomitecie, gdzie projekt rozbierano, na opozy- 
cyę i chodzi mowcy o to, aby kongres uchwałą swoją po- 
parł myśl stałej dotacyi. Jeżli dotacya nie byłaby stałą, na- 
tenczas rząd nie mógłby zapewnić subwencyi na dłuższy 
szereg lat naprzód , lecz udzielałby jej z roku na rok po 
uchwaleniu budżetu. Skutkiem tego zaś przedsiębiorstwa me- 
lioracyjne nie mając pewności subwencyi nie przychodziłyby 
do skutku lub przynajmniej wstrzymywane byłyby wielce 
w postęp'e robót. 


Przy głosowaniu dodatek prof. Pilata uchylony został 


większością głosów. 
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Jaki punkt VII postawił prof, Pilat wniosek : aby za- 
lesienie gór, o ile takowe leży w interesie ochrony od za- 
lewów i w interesie kultury krajowej, popierane było w drodze 
ustawodawczej z jednej strony przez subwencye udzie- 
lane właścicielom gruntów i całym gminom, z drugiej strony 
zaś przez umożebnienie wywłaszczenia przestrzeni potrze- 
bujących zalesienia, których właściciele sami nie chcą lub 
nie mogą zalesić. 5 

Przeciw temu wnioskowi oświadczyli się profesor 
Schmirger iks. Karol Schwarzenberg Ten 
ostatni prosił, żeby nie brać za wzór ustawodawstwa innych 
państw, które wprowadziły wywłaszczenie w celu zalesienia 
w myśl wnioskodawcy, gdyż rzecz ta obcą jest ustawodaw- 
stwu austryackiemu, a środek ten mógłby mieć skutki nie- 
korzystne pod względem socyalnym. 

Na to przemówił prof. Pilat wskazując, że ustawo- 
dawstwo francuskie przyjęło już w roku 1860 wywłaszcze- 
nie w celu zalesienia jako środek ostateczny tam, gdzie 
inne środki nie poprowadzą do celu, a po 22 latach odno- 
wiona ustawa fraucuska z 3 kwietnia 1882 powtórzyła tę 
zasadę, która w praktyce najlepsze przyniosła owoce; że 
w Prusiech, gdzie tej zasady nieprzyjęto, wnoszą teraz pe- 


tycye do Seju u o wprowadzenie jej przy zmianie ustawy: 


z 6 lipca 1875, a tymczasem rząd pruski co roku z: kupuje 
z wolnej ręki znaczne przestrzenie górskie, potrzebujące za- 
lesienia. Zresztą wtrew twierdzeniu ks. Schwarzenberga 


istnieje tego rodzaju ustawa i w Austryi, a mianowicie | 


ustawa z 27 gruania 1881 o zalesieniu w okręgu tryesteń- 
skim, htórą zamierzaą naślajować w Krainie. Toż samo 
subwencyonowanie zalesień odbywa się z powodzeniem nie- 
tyłko we Francyi i w Prusiech, al: także w Austryi, miano- 
nowicie w Karście i w Galicyi. 

Skoro hydrotechnika stwierdziła ra7, że jednym ze sku- 
tecznych środkow ochrony od wylewów są zalesienia u Źró- 
deł i w górnym biegu rzek, jest rzeczą polityki administra- 
cyjnej obmyśleć sposoby przeprowadzenia zalesień. Doświad- 
czenie wykazało, że tasimi sposobami są subwencye na za- 
lesienie, a następnie nabycie gruutów potrzebujących zale- 
sienia na własność państwa lub kraju, ewentualnie w dro- 
dze wywłaszczenia. Wywłaszczenie to leży także i w inte- 
resie właścicieli gruntów, którym trzeba pozostawić do oce- 
nienia, czy będzie dla nich korzystni: jszem przeprowadzać 
zalesienie przy pomocy subwencyi, czyli też odstąpić wła- 
sność gruntu za zupsłnem wynagrodzeniem. Właśnie jest 
błędem pruskiej ustawy, że nakłada wielkie ciężary właści- 
cielom, nie dając im możności uchylić się od nich. Przy rozwa- 
źnem postępowaniu nie będzie niepomyślnych skutków spo- 
łecznych, taksamo jak nie było ich we Francyi. Obroniwszy 
w ten sposób swój wniosek, uczyniony na podstawie uchwały 
Rady ogólnej gal. Towarz. gospod, wnioskodawca cofnął go, za- 
strzegając sobie ponowienie go na najbliższym kongresie le- 
śnym, gdzie kwestya wpływu lasów na stosunki wodne ma 
być obszernie traktowaną. 

Wniosek pp. hr Stadnickiego i Harracha o utworze- 
niu Ministerstwa robót publicznych cofnięto po uwagach, 
że wnioski podobne nie mogą być w drodze ustawodawczej 
załatwiane i że w ogóle tworzenie osobnych Ministerstw 
należy do atrybucyi korony. 

Wniosek bar. Hildpranda, ażeby ustawodawstwu 
krajowemu pozostawić jaknajwiększy zakres co do orzeka- 
nia o użyciu wód na cele kultury krajowej, odrzucono 9 
głosami przeciwko 8. 

Wniosek 5ehiitza (deleg. krakowskiego) żeby kon- 
gres wybrał komitet celem rozpatrzenia się w sprawie ase- 
kuracyi od powodzi i który to Komitet miałby złożyć spra- 
wozdanie przyszłemu kogresowi, przyjęto z tą zmianą, że 


nie będzie wybrany osobny komitet, ale sprawa prze- 
kazanązos taje stałemukomitetowikongresu. 

Rezolucye przez ref:renta przedstawime przyjęto 
wszystkie bez zmian. 

Ks. Sapieha podziękowawszy referentowi w imieniu 
kongresu zamknął 2 posiedzenie. 

Trzecie (ostatnie) posiedzenie kongresu odbyło się dnia 
14. Przewodniczącym ks. Adam Sapiehe. 

Na początku posiedzenia przystąpiono na wniosek 
Rohrmana do wyboru stałego komitetu kongresowego, 
który jak wiadomo utrzymać mu łączność kongresów przy- 


gotowując materyały do narad na najbliższym kongresie, 


wykonując zarazem powzięte przez ostatni kongres uchwały, 

Hr. Fr. Thun wniósł, ażeby do rzeczonego komi- 
tetu wybrać po jednym członku z poszczególnych w kon- 
gresie uezęstniczących krajów mianowicie po jednym z To- 
warzystwa rolniczego wiedeńskiego i z klubów rolników 
i leśników w Wiedniu, w końcu jednego technika kultury, 
razem 9 członków. 

Wniosek powyższy przyjęto i obrano następujących : 
Dr. von Wich (klub rolników i leśnnków w Wiedniu) 
brn. Dohlhof (Towarz. rolnicze wiedeńskie), 


(Niższa Austrya), ks. Karol Schwarzenberg (Czechy), 


ks. Adam Sapieha (Galicya), hr. Gatterburg ibr. 
Washington (kraje alpejskie), prof. Perels (technik 
kultury). 

Po wykonanych wyborach przystąpiono do. porządku 
dziennego i przewodniczący udzielił głosu Maurycemu 
Rohrmann refereutowi następującego pytania (punkt 6 
porządku dziennego) : 

Czy w Austryi należy dążyć do asekuracyi by- 
dła i w jakiej formie ? 

Ta forma może być. 


I. Przymusowa w drodze ustawodawczej i niia- 


nowicie: 
a) za straty przez pomory w ogóle; 
b) jako rozdział szkód, wynikłych z zarządzenia 


weterynaryjno-policyjnych środków w celu rychłego 


stłumienia zarazy i dotykajacych pojedyńczych wła- 
ścicieli bydła, na wszystkich właścicieli bydła. 

II. Dobrowolną za układem: 

a) z Towarzystwem akcyjnem:; 

b) członków między sobą na podstawie wza- 
jemności. 

Która z tych form albo jaka kombinacya kilku 
z nich wydaje się najodpowiedniejsza ? 

Referent podnosi ogromne szkody, jakie pomory wy- 
rządzają rok rocznie pemiędzy bydłem w Austryi, co nie 
jest bez wpływu niekorzystnego na ogół gospodarstwa rol- 
niczego. Wprawdzie od czasu zamknięcia granicy od Rosyi 
i Rumunii szgody są mniej dotkliwe, ale zawsze jeszcze 
tak znaczne, że należałoby się zastanowić nad środkami, 
któreby dotkniętym rolnikom ulgę sprawiać mogły. Wpraw- 
dzie w myśl ustawy z r. 1880 skarb państwa płaci za by- 
dło zabite w skutek zarządzenia prewencyjnych środków 
przeciwko pomorowi, ale to nie wystarcza, bo nie łagodzi 
strat w padłem na pomór bydle. Za takie bydło powinnyby 
płacić kraje poszczególne z funduszów, zebranych od wła- 
Ścicieli tego rodzaju bydła, jakie pomorem było dotknięte, 
skalę zaś tych odszkodowań oprzeć by należało na zwykłej 
wartości (przecięciowei) bydła w danych okolicach. Opłaty 
ze strony właścicieli bydła nie powinny być wysokie, zale- 
żne od okolicy mniej lub więcej narażonej nazaraźliwe, po- 
morowe choroby ; w Niemczech te opłaty wynoszą od 4— 
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15 ct. od sztuki posiadanego bydła. Celem wynagradzania in- 
nych szkód w bydle, spowodowanych chorcbnemi lub pe- 
wnymi, bliżej określić się mającymi wypadkami, powinnyby 
się tworzyć krajowe lub powiatowe Towarzystwa wzajem- 
nych ubezpieczeń, odpcwiadające miejsíowym stosunkom 
ekonomicznym. Towarzystwa podobne nie powinny być za 
rozległe, bo wtedy nietylko utrudnioną byłaby kontrol, aale 
i koszta administracyjne musiałyby być bardzo znaczne. 
"Towarzystwa te nie powinyby jednak być zupełnie odosob- 
nione, ale owszem łączyć się powinny w jednem, central- 
nem, któreby większe straty, dotykające poszczególne Towa- 
rzystwa wyrównywało, a tem samem umożliwiało ustano- 
wienie niższych premii. Czem premie będą niższe, tem przy- 
stępniejsze będą Towarzystwa i tem ogólniejszy będzie 
w nich udział rolników. 

Referent przedłożył kongresowi rezolucye, które po 
przeprowadzonej dyskusyi, przyjęte zostały jednomyślnie 
w następującem brzmieniu : 

I W drodze ustawodawstwa krajowego wszel- 
kim szkodom pomorkowym, wynikłym w skutek za- 
rządzeń weterynaryjno-policyjnych, jak w skutek sa- 
mych zaraz pomorkowych, za które to ostatnie fun- 
dusz państwa nie daje odszkodowania, należy : 

a) zapobiedz przymusową asekuracyą ; 

b) odszkodowanie obliczać podług pospolitej 
wartości i rozkładać go odpowiednio na wszystkich 
posiadaczy jednej kategoryi bydła. 

IL. Celem pokrycia szkód w bydle, powyższą 
drogą nie wynagrodzonych, a spowodowanych bądź 
słabościami, bądź przypadkami, wreszcie w razie za- 
razy spowodowanych różnicą między wartością po- 
spolitą a rzeczywista, tworzyć należy instytucye ase- 
kuracyjne dla bydła, oparte na zasadzie wzajemno- 


ści albo przez kraje same albo przynajmniej pod ich. 


patronatem. 

Podczas dyskusyi nad powyższemi rezolucyami zawia- 
domił von Proskowetz, że ustawa odnosząca się do 
zabezpieczenia bydła, uchwalona przez Sejm morawski, 
otrzyma wkrótce, jak go p. minister rolnictwa zapewnił, 
sankcyę najwyższą. 5 

Ostatnią sprawą, jaką się kongres rolniczy zajmował 
był 7 punkt porządku dziennego, mianowinie pytanie: Ja- 
kimi środkami dałaby się podnieść produkcya jęczmienia 
browarnego ? $ 

Referent Fr. Fasbender zastrzega się na wstę- 
pie, że nie jest rolnikiem *) i że więcej z ogólnego ekono- 
micznego stanowiska starać się będzie objaśnić znaczenie 
pytania postawionego ze strony Towarzystwa austryackich 
fabrykantów słodu. Zwróciwszy uwagę na konkurencyę Ame- 
ryki odnośnie do pszenicy i kukurudzy, spadnięcia cen ole- 
jodajnych ziarn przez rozpowszechnienie użycia nafty, na 
zamierzone wreszcie podwyższenie cła od zboża w Niem- 
czech, przychodzi do konkluzyi, że dlą roluików przedstawią 
się jako jeden ze środków, zapobiegających wynikłym Z po- 
wyższego trudnościom, polepszenie i rozszerzenie produkcyi 
browarnego jęczmienia. 

Fachowi ludzie nie wahają się już obecnie orzec, że 
dobry browarny jęczmień z austryackiej monarchii przewyż- 
= sza wszystkie jęczmiona innego pochodzenia, chociaż w po- 

' jedynczych latach jęczmień  Chevaliera wyprodukowany 


*) P. Fasbender jest "redaktorem i właścicielem czasopisma : 
Allgemeine Zeitschrift für Bierbrauerei nad Melzbereitung. Przyp. Red. 
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w niektórych okolicach nad Saalą, Odrą, Menem i Renem, 
w Danii lub Anglii przedstawia może piękniejsze i pełniej- 
sze ziarna. Ta wyższość austryackiego jęczmienia ogranicza 
się jednak dotąd niestety na pojedyncze tylko okolice, 
i z całej masy w monarchii austro-węgierskiej produkowa- 
nego jęczmienia zaledwie jedną trzecią uważać można jako 
zdatną do celów browarniczych. 

Twierdzenie swe opiera ref. rent na danych statystycz - 
nych, mianowicie, że z 18:2 miliona centnarów metr 
jęczmienia, średnio od roku 1875 do 1882 produkowanych 
w Austro - Węgrach, tylko około 3 miliony użyto w kraju 
w browarach, zaś 3'5 milionów wyprowadzono dla browarów 
za granicę, razem więc 65 milionów na 182 miliona wy- 
produkowanyćh. 

Wątpliwości nie podlega, że produkcya dałaby się po- 
większyć i referent wskazuje na buraki cukrowe, których 
uprawa tak się rozpowszechniła i daje tak znakomite ko- 
rzyści rolnikom. 

Na możliwy zarzut, czy zwiększona ilość produktu 
znajdzie korzystny odbyt, odpowiada referent, że Ra to wpły- 
wać będą dwie okolicaności: konkurencya równie dobrym 
towarem z jednej strony, z drugiej znaczenie i dalszy roz- 
wój browarnictwa. Konkurencyi niema się co obawiac, bo 
najprzód produkcya owych pierwszorzędnych jęczmion za 
granicą nie pokrywa nawet w przybliżeniu rzeczywistej po- 
trzeby a dalej, że odbyt za granicę od nas zwiększa się 
stale i Austro- Węgry sprzedają obecnie jeszcze raz tyle ję- 
czmienia browarnego, jak w r. 1874. Ameryka konkurencyi 
nigdy w jęczmieniu browarnym robić nie może, owszem 
już w roku przeszłym zakupiła wielką partię jęczmienia ha- 
uackiego. Anglia od niedawna zaczęła używać naszego jęcz - 
mienia, a już obecnie taką ma tenże wziętosść, że jęczmień 
nasz na pośrednim targu (w Hamburgu) płaconym bywa dla 
Anglii po 210 do ?12 mark za 1000 kgr., gdy jączmień 
Chevaliera z nad Saali nie ehcą brać po 170 do 175 mrk. 
Jęczmień austryacki, po większej części także słód, znacho- 
dzi się obecnie po wszystkich celniejszych browarach Fran- 
cyi, Belgii, Hollandyi, Danii, Szwecyi, Rosyi, Szwajcaryi, 
Włoch i tp. Odbyt nasz nie ograniczy się więc tyiko na 
niemiecki związek cłowy, ale na całą prawie Europę i dalej. 
Referent zwraca też uwagę na okoficzność, że ceny np. 
pszenicy w ostatnich czasach spadły, gdy ceny browarnego 
jęczmienia przeciwnie znacznie się wzniosły, pomimo, że 
konsumeya pięknego browarnego jęczmienia w samej Au- 
stryi zmniejsza się w skutek trudności, z jakiemi produkcya 
pierwszorzędnych piw ma do walczenia. W każdym jednak 
razie produkcya dobrego jęczmienia browarnego będzie dla 
rolnictwa austro-wrgierskiego bardzo korzystną. 

Następnie referent wskazał na postępowanie alzacko- 
lotaryńskiego Towarzystwa ku popieraniu umiejętności. rol- 
nictwa i sztuk, jakoteż na wystawę w Hildesheim z © lu- 
tego bieżącego roku, urządzoną wyłącznie jako wystawa 
jęczmienia. Towarzystwo wspomniane popiera hodowlę jęcz- 
mienia Chevalier a (zwanego u nas niewłaściwie kawaler- 
skim) rozdzielając nasienie tegoż między rolników (w roku 
1879 rozdano około 1000 cnt. metr.) produkt zaś otrzy- 
many każe badać i kwalifikować, w Hildesheim zaś najcel- 
niejszy jęczmień (morawski, nadesłany tam z Hamburga) 
premiowano i polecono do uprawy. 

Jako odpowiedź na postawione kongresowi pytanie 
przedłożył referent rezolucye, które zdaniem jego mogą sku- 
tecznie i dodatnio oddziałać na produkcyę browarnego jęcz- 
mienia. Rezolucye te są: 


1. Urządzenie stacyi do badania i hodowli pewnych 
gatunków nasienia z uwzględnieniem dotyczącej jako- 
ści gleby, jej przysposobienia, znawożenia i tp. 
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2. Nabywanie i rozdział odpowiednich gatun- 
ków uboższym rolnikom obowiązanym następnie zwró- 
cić cenę kupna (po zniwie), oraz ustanowienie miejsc 
sprzedaży pewnego nasienia dla zamożniejszych. 

8. Wprowadzenie konkursów i premiowań od- 
znaczajacych się odmian jęczmienia, ocenionych 
z jednej strony podług wagi, wyglądu, dotknięcia, 
sortowania i czystości, z drugiej strony podług za- 
chowania się przy moczeniu, rośnieniu i tp. 

Powyższe rezolucye, poparte przez referenta jeszcze 
wzmianką o potrzebie odnawiania nasienia w okolicach, 
gdzieby się wyradzało, przyjęte zostały bez zmiany. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego zameldował się 
do glosu między innymi Schiitz i oparłszy się o przemó- 
wienie ks. K. Schwarzenberga z dnia poprzedniego posts- 
wił wniosek ażeby przyszłemu kongresowi rolnemu prze- 
dłożoną została teza następująca: 

Czy iwjaki sposób możnaby instytucyą Landes- 
Cultur-Rentenbanków, w innych krajach tak skute- 
cznie działająca, zastosować do stosunków i przepisów 
prawnych Austryi ? 

Po dyskusyi, gdzie kulminowało przemówienie gorące 
ks. S.hwarzenberga za wnioskiem, przyjęto takowy z tem 
zastrzeżeniem, że Towarzystwo krakowskie nadeszle dokła- 
dnie wystylizowaną tezę i rozszerzy takową na całą kwe- 
styę metioracyjną co wnioskodawca obiecał. 

„ W końcu Jul. Robert podziękował księciu Sapieże 
w imieniu zgromadzenia za przewodnictwo nato książe 
odpowiedział podnosząc różnicę kongresu ostatniego i obe- 
cnego. W roku 1879 polityczne scyssye utrudniały nadzwy- 
czajnie obrady nad rolniczemi kwestyami i była obawa na- 
wet, że kongres musi być zamknięty przed końcem. Obecni: 
tymczasem dyskusya szła z całym spokojem, jaki podobnie 
poważnemu ciału przystoi. Pamiętajmyż więc i nadal o tem, 
że możemy na innem polu różnić się w zdaniu, co nam jed- 
nak nie powinno przeszkadzać iść ręka w rękę i wspo- 
magać się wzajemnie w braterski sposób na polu rolni- 
ctwa i gospodarki ogólnej. Eg 

Przemówienie to wywołało rzęsiste oklaski i praw- 
dziwy eutuzyazm w członków kongresu, którzy też opuścili 
salę obrad pod tem wrażeniem. 


Korespondencye. 


* Tehlów 13. kwietnia 1888, 


Będąc przekonanym, że wiadomości i spostrzeżenia z 
różnych okolie kraju będą pożądanemi dla czytelników 
„Rolnika* kreślę tych parę wiadomości z naszych stron. 

Od tygodnia mamy wiosnę o tyle, że Śniegi zginęły 
i pola poczerniały; nawet niecierpliwi gospodarze zaczyna- 
ją się krzątać koło uprawy wiosennej, ale na serio o tem 
myśleć nie można. Nasze pola, tak zwane borowiny, zwykle 
zaraz z wiosny obsychały, obecnie są jeszcze wilgotne, a ra- 
czej mokre do tego stopnia, że niemożna się brać 
do ich uprawy, bo bydło grzęźnie i narzędzia oblepiają się, 
stając się momentalnie nie do użycia. Pomimo pewnego ocie - 
plenia, dotychczas przecież niewidać najmniejszego przebu- 
dzenia się wegetacyi — wszędzie czarno, czy to w ogrodzie, 
czy na polu czy na łące, a tej trawki każden z upragnieniem 
wygląda, bo ogólny brak paszy dla bydła doszedł do tego, 
że gdzie niektórzy niemają już co bydłu dać, z którego to 
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powodu bydło w ogóle mizerne i wiele. odchodzi, a przez 
niewiadomość wiele bydła dobijają włościanie. — Gdy z gło- 
du i zamizerowania jakie bydle zaniemoże, to wiejscy we- 
terynarze dyletaner puszczają zaraz krew, a skutek ten, że 
po takiej kuracyi bydło pada. Cena siana nieda się u nas 
oznaczyć, bo wsie, gdzie dwory do 100 morgów łąk mają 
a pojedyńczy włościanie do 20 morgów lub więcej, wyczer- 
pały wszelkie zapasy. I tak np. 100 kg. słomy, „bynajmniej 
nie pasznej, bo tej niema nasprzedż, płacą po 3 złe w.a. 
niedziwota więc, że bydło zamizerowane i nędzne. 

W ogólności u nas chów bydła bynajmniej się nie pod- 
nosi Ogólny charakter stajen jesttaki: buhaj, zwykle berner, 
skąd indziej sprowadzony, utrzymany dobrze nawet za dobrze 
bo opasowo, staje się w czwartym roku już za ciężki i idzie na 
rzeź; cielęta po takim bujaku rodzą się zwykle nędzne i li- 
che, głównie ztego powodu, że krowy zamizerowane lepszego 
płodu wydać nie mogą. Cielęta chowają się zazwyczaj wszyst- 
kie i są w pierwszym roku dobrze żywione; po skończeniu 
roku takie cielę przyzwyczajone do paszy skoncentrowanej, 
bez wszelkiej ceremonyi bywa wypędzane na pastwisko, 
które byłoby zaledwie wystarczające dla owiee. Na tem past- 
wisku głodząc się całe lato, w jesieni przychodzi do stajni, 
z pewnością o połowę mniej ważące, jak wyszło z wiosny. 
/imową porą dostaje ad libitum słomy i to ozimej, trochę 
tryn i plew, w uroczyste święta odrobinę siana. Cóż dziwne- 
go, że przy takiem karmieniu połowa cieląt drugiego roku 
niedożyje! Właściciel tego bydła narzeka na wszystko, i 
wyszukuje różne powody niepowodzenia a przyznać niechce, 
że zagłodził swoje bydło; Krowy tak samo są karmione, za- 
tem nędzne, mleka nie. dają i znam miejscowość, że 30 
krów nie dają tyle mleka, by potrzeb domową zaspokoić, 

Do systemu głodzenia bydła przyczyniają się za zwy- 
czaj starsi gospodarze. (Ci apostołowie systemu  głodzenia 
twierdzą, że za ich gospodarki w młodszych latach i u ro- 
dziców ich, bydło siana niewidziało a dobrze wyglądało ; 
zapominają poczciwcy, że dawniej młócono zboże cepami, 
wytrzęsano następnie paszę, a ze słomy robiono okłoty na 
poszycie dachów lub na podściół pod bydło. Również zapo- 
minają, że cepami nigdy zboże do szezętu niedało się wy- 
młócić i dużo ziarna, osobliwie w drobnej słomie, pozosta- 
wało. I to niebyło bez znaczenia, że uprawa ról była mniej 
staranną, bo skutkiem tego więcej różnych ziół się rodziło, 
co słomę więcej paszną czyniło. Na takiej paszy mogło byd- 
ło wyżyć i dać jaki taki pożytek. 

Ale dzisiaj kiedy w snopie czasem jednej trawki do- 
patrzyć niemożna, słoma długa i twarda, w prawdzie trochę 
połamana na młocarni, ale wybita do ostatniego ziarnka, naj- 
aer gaY nie daje, powinna by byé używaną tylko jako 
pościel. 

Zwolennicy gorzelń mogli by powiedzieć, że braha 
jako karma do podniesienia chowu bydła, byłaby pożą- 
daną. 

W mojej okolicy są majątki z gorzelniami, ale bydło 
w takich gospodarstwach nietylko nie jest lepsze, ale nawet 
może i jeszcze gorsze. 

Właściciele gorzelń wypuszczają gorzelnie w dzierżawę. 
Taki dzierzawca gorzelni dostaje zwykle gorzelnię za dar- 
mo, płaci tylko za drzewo, i to o 50 et. taniej, jak można 
uzyskać w podrobnej sprzedaży; niewszędzie nawet swoim 
kosztem restauruje gorzelnię. Właścicielowi daje 15 — 20 
hektolitrów brahy, za co tenże bierze na siebie obowiązek 
dostawienia kartofli z pola do gorzelui po zniżonej cenie, 
dostarczenia mu sieczki i pościółki na 5 miesięcy minimum, 
znosić różne grymasy pana dzierżaw cy, a na ostatku okazu- 
je się rok rocznie brak paszy, którą trzeba dokupić. A żeby 
terminu dotrzymać dzierżawcy, musi przy teraźniejszych bło- 
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tach posyłać po okolicznych wsiach za słomą. Często zdarza 
się, że rano 6-8 fornalek po 4 konie wyjeżdża z domu a 
wieczorem przywożą 2-3 fury słomy, bo więcej w tej okolicy 
dostać już niemożna, lub z drugiej gorzelni wcześniej przy- 
jechali i zakupili, co było gotowego towaru. Fornalki próżno 
powracają na to do domu, by na drugi dzień ten sam ekspe- 
ryment w drugiej stronie powtórzyć, a gospodarz pociesza się 
vem, że przez zakupno słomy powiększy ilość oborniku. 
O tym oborniku, gdybym chciał pomówić, zabrałoby to dużo 
miejsca, ale możeby było i z pożytkiem, bo gdy się przeczy- 
ta i znajdzie obrazek swego gospodarstwa, to łatwiej się 
nadtem zastanowić. 

Opisując powyższy sposób wydzierzawienia gorzelni, 
wziąłem wzór z najbliższej okolicy, który to system od lat 
kilkurastu jest wprowadzony. Dodatkowo dodam, iż w tem 
gospodarstwie, któremu od lat 25 się przypatruję, była go- 
rzelnia zawsze we własnym zarządzie, wypasano 100 wołów, 
utrzymywano 60 krów, chowano własne woły i krowy, krowy 
rocznie dawały de trzech tysięcy (8000) złr. i bydło ładnie 
wyglądało, bo nieznano braku paszy. 

Dzisiaj dzierzawca wypasa 160 wołów, niepłaci nic za 
gorzelnię, właściciela 40 krów dają tyle zaledwie nabiału, że 


domową potrzeb zaspakajaja, z przechowanych cieląt w dru- 


gim roku połowa z głodu wyzdycha, woły do roboty trzeba 
kupić, bo swoje jeżeli się odchowają, to są tak nędzne, że 
ledwo w 5 lub 6tym roku można je zaprzęgać. Oprócz tego 
trzeba cokupić słomy rocznie za 1000 — 2000 złr.; jeszcze 
jest i ta strata, że zamiast wywozić końmi ohornik, posyłać 
je trzeba po całej okolicy za słomą. Wszystko to dzieje się 
dla świętego spokoju, by z gorzelnią niemieć ambarasu zimą, 
i mieć wolny czas na zabawkę np. do polowania, którego to 
sportu jest się wielkim miłośnikiem , bez względu na to, że 
gospodarka marnie idzie. 

Rozgawędziłem się, ale bo też trudno milczeć. Ska. 
rzymy się na ciężkie czasy, na biedę, gdy główną może 
przyczyną tych ciężkich czasów, tej biedy, jest nasza własna 
pieopatrzność , a powiem nawet — lekkomyślność i niepa- 
miętanie na ciężkie obowiązki, wynikające ze stanowiska 
polskiego rolnika. 

Na zakończenie dodam, że ozimina wytrzymała, wszę- 
dzie jest jej dosyć w ziemi, tylko zachodzi obawa, że gdyby 
taka jak obecnie pogoda dłużej potrwała, to może jej zaszko- 
dzi wilgoć. I. Dworzak. 


Z ziemi przemyskiej. 15. IV. 


Wiosna się opóźnia, cierpliwość ziemian wyczerpuje się, 
ogólnie słyszeć można narzekema : już :późniona nic do- 
brego nie wróży pam w tymroiu!. W części są one słusz- 
ne i ciągłe negłe zmiany powietrze, odwilże i następują- 
ce naprzemian po nich silne przymrozki, wiatry przy su- 
chych mrozach, poniszczyły rzepaki, nadwerężyły znacznie 
żyta, a po pagórkach i w zaklęśnięciach pól uszkodzone 
są widocznie pszenice. Nie płonne więc może są obawy, że 
częściowo oziminy będą musiały być przeorane, ztąd pro- 
gnostyk nie świetnych widoków, bo podobno z małemi wy- 
jątkami na przeoranej oziminie, mało kto się cieszył do- 
brym plonem zasianej jarzyny. Mimowolnie nasuwają się 
wspomnienia wiosny z roku przeszłego. O ileż lepiej zapo- 
wiadała; 11. marca w polu z pochyłością ku południowi, 
dobrze oschniętem, pamiętam siało się groch i pięknie da- 


8 ło się przyorać. Groch niezawiódł, dał plon świetny, choć 


z powodu słót późniejszych ziarno ucierpiało nieco. 
Włościanie jak w tych stronach, dosyć chętni zarobku 
czekują także zmiłowania Bożego, o zarobek trudno, bo 
ocka ukończona, a tylko mały zapas zboża pozostawio- 
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ny do wymłotu dla własnej folwsrcznej czeladzi, aby ją za- 
jąć w razie słoty lub braku innej roboty. Przednowku tak 
zwanego u włościan dotąd nie ma, — pozadłużani w ban- 
ku włościańskim rie unikną go jednak, 

Roboty polne rozpocząć będzie można zaledwie przy koń- 
cu diugiejpołowy t. m., — w gospodarstwach nie mających 
dosyć licznego inwentarza przeciągrą się długo i zaczepią 
pewno o początek czerwca, A już wszystkich gospodarzy 
z pewnością zaskoczy zawierucha wyborcza posłów do 
Sejmu Krajowego, zapowiedziana na koniec maja, porzu- 
cą więc prace rolne, dążąc na sejmiki wyborcze. Oby choć 
tą razą wyszło z urn wyborczych grono posłów trzymające 
jak dobry lekarz rękę na żywym pulsie kreju i obdarzy- 
ło miłą (ściślejszą) Ojczyznę ustawami, których cddawna 
daremnie wyczekuje *)! i] 

Przepraszam, odbiegłem od przedmiotu, lecz za to 
podzielę się z szan. Redakcyą pożądaną dla „Rolnika“ wia- 
domością. Dowiedziałem się, że na posiedze:iu rady gosp. 
Oddziału rudeeko-gródecki go, odbytem dnia 6. stycznia 
b. r. w S... zapadła uchwała udzielania sprawozdań 
z ogólnych zgromadzeń Członków Oddzi.łu i z każ- 
dego posiedzenia rady gosp: „Rolnikowi * , celem o- 
głoszenia ich crukiem. Wyznać muszę przyklaskuję 
całem sercem tej uchwale, bo jeżeli „Rolnik* jest organem 
centralnego zarządu Towarzystwa gospodarcz: go, dla cze- 


"goź nie miałby być organem wszystkich Oddziałów gospo- 


darczych w skład Towarzystwa wchodzących? Wtedy do- 
piero stanie się prawdziwie pożytecznem pismem, i da 
nam pełny obraz działań i ruchu całe go Towarzystwa gosp. 
Niech za przykład służy nam Towarzystwo gosp. W. księ- 
stwa poznańskiego, mające także własny organ „Ziemiani- 
na“ tygodmk przemysiowo-rolniczy, znakomicie redagowa- 
ny. Jeżeli Oddział 1udecho-gródecki zostanie wiernym u- 
chwale i zechce ją wykonywać, nie wątpię i inne szanowne 
Oddziały gosp. podązą za tjm przykładem. 

O dwóch innych jeszcze uchwałach rady gosp. Oddzia- 
łu tego wspomnieć się godzi: kwotą 800 złr. przystąpił 
Oddział gosp. do Towarzystwa handlu skór w Rudkach, 
gdzie we wspólnym lokalu będą sprzedawane żełaziwa róż: 
nego rodzaju, wyroby powrożnicze, oliwa do maszyn i tp. 
Ma być także z ramienia Oddziału zakupiona waga decy- 
malna, na Ltórej wszyscy a głównie włcścianie za bardzo 
nizkiem wynadgrodzeniem będą mogli odważyć na targu 
w Rudkach przywiezione produkta celem ustrzeżania się 
od wyzyskiwańprzez przekupniów małomiejskich. Jeżeli urzą- 
dzenie to okaże się praktycznem, to inne miasteczka, 
Gródek, Sądowa Wisznia i Komarno otrzymzją wagi, ko- 
sztem Oddziału zakupione. 

Jak wiadomo, za pośrednictwem Zerządu centralnego 
Towarzystwa gosp zostali sproszeni przez delegatów Od- 
dzia.ów jarosławskiego i rudecko - gródeckiego, producenci 
chmielu na zjazd do Lwowa, celem uregulowania targu chmie- 
lowego. Zjazd ten odbył się 25. marca b. r. słabo obesłany, bo 
podobno tylko 24 uczestników brało w nim udział, Rozprawy 
jednak były ożywione, i przytoczono niektóre cenne daty 
a zakończyły się jak zwykle wyborem obszerniejszego ko- 
mitetu ; — ten utworzył z grona swego ściślejszy czy wy- 
konawczy podkomitet, upoważniając go do zaproszenia 
wiecej producentów, w razie potrzeby wzmocnienia się. 
Prezesem tego nieustającego komitetu mianowano Wp, Jó- 


*) Przypomina mi to, między innemi, sprawę uregulowania dni 
targowych w kraju. Mimo oświadczenia się większości rad powia- 
towych za uregulowaniem (z czem przecie może liczyć się wypadało), 
mimo świetnego a tak oględnego w proponowanych wnioskach wywią- 
zania się z zadania komisyi sejmowej, wi kszości posłów minionej ka- 
dencyi — uważała za stosowne pogrzebać tę sprawę, — lecz de mor- 
tuis... Przyp. aut. 


zefa Gizowskiego. któren jako nowy członek centralnego ko- 
mitetu Towarzystwa gosp. zaproponować miał osobną sek- 
cyę dla spraw chmielowych w komitecie centralnym, któ- 
rej zapewne tędzie oanośnym referentem, Tak więc pow- 
stały dwa ciała obradując: nad sprawami targu chmielowe- 
go dotyczęcemi, i nie należy wątpić, że poi sprężystem 
kierownictwem prezesa i referenta w jednej osobie, długo 
czekać nie dadzą nn ogłoszenie z rezultatu prac swoich. 

Z vianie jest trudnem ; — prze: lat: kilkanaście utarła 
się i zakorzeniła praktyka sprzedaży chmielu przekupniom 
od spekulantow postawionym przeiwcześni*, bo nieraz 
joż z poc ątkiem roku, gdy chmielniki śniegi jeszcze okry- 
wają”*) Za granicą wszędzie, prócz Alzacyi może wyjątko- 
wo, chmiel bywa sprzedawanym dopiero po zbiorze i wte- 
dy notują jego ceny. U nas zaś przedwczesne sprzedaże 
oddają chmiel po cenach ułożoeny:h dowolnie prez. speku- 
lacyę i śmieszne zaprawdę są owe telegraficzne uwiadomie- 
nia spadku cen, jakiemi często straszą pośre lnicy przy za- 
kupnie, cen wcale na świecie nie istniejących, zal żą ych 
od pojedyńczego spekulanta i przez niego ustanawianych. 
Faktorzy miejscowi czy pośrednicy ze Lwowa lub Krakowa 
biorą w arendę niejako pewną ilość chmielników, i sam to 
doświadczyłem, że od czasu zakupna chmielu przez jedne- 
go pośrednika, od lat kilku inni kupujący wcale się do 
mnie nie zgłaszają. l 

Zgubna ta praktyka przedwczesnej sprzedaży, illustru- 
jaca dosadnio nasze położenie p93 względem materialnym, do- 
zwala wyzyskiwać producentów chmielu u nas; oddajemy chmiel 
śmiało twierdzę w */, ceny jego wartości zaledwie, a gdy raz 
w 15 latach uda sią komu sprzedać maprzód lepiej a ce- 
na po zbiorze spadnie, doznaje producent takich szykan i 
nieprzyjemności od kupca, że z ceny spuszcza, aby tylko 
módz pozbyć się towaru. 

Jak tym niedogodnościom przy sprzedaży zapobiedz ? 
Odpowiadając na to zapytanie możnaby zaproponować 
bądź stowarzyszenie producentów chmielu, którego zada- 
niem byłoby bronić się wszelkiemi środkami przed wyzy- 
skiwaniem, bądź urządzenie dorocznych targów 
chmielowych, jak to ma miejsce za granieą, na które 
producent zjeżdżałby z gotowym towarem, celem sprzedaży. 
Najodpowiedniejszem miejscem dla nich byłby Jarosław. 

Produkcya chmielu z każdym rokiem u nas wzrasta, 
wywoływana chętnym popytem, a chmiel nasz co raz wię- 
cej bywa cenionym, — i niepoślednie zdobywa sobie miej- 
sce w handlu świata. Na dowód załączam wykaz dat sie- 
demnastoletniej produkcyi chmielu w jednej miejscowości *) 

(Tabelka znajduje się na ostatniej stronicy), 

Przydać się one mogą komitetowi nieustającemu, a nadto 
zachęcić mogą do zbierania ich z wszystkich miejscowości 
osiadających chmielniki w kraju, z czego z czasem powsta- 
aby statystyka produkcyi chmielu krajowego. 

Cyfry są wymowne — a z dat przytoczonych w 
wykazie popartych siedmnastoletnią praktyką wypływają 
następujące spostrzeżenia : 

1.) Jeżeli sprzedano najtaniej po 24 złr. cent. w. w: 
chmielu, a najdrożej po 120 złr. w. a., to wypadnie prze- 
ciętna cena przez lat 17 za centn. w. w. 64 złr W ostat- 
nich zaś 7miu latach okrągło 80 złr. w a. 

2.) Im póżniej nastąpiła srrzedaż chmielu, tem korzyst- 
niejsze osiągnęło się ceny wliczając lata 1871 1872 1876 1879 


*) W tym roku juz 6. tycznia zgłosił się pośrednik do mnie 
o kupno chmielu i ofiiarowa 110 złr, za 56 klg, brak połowę tej ceny 
w razie sprzedaży całego zbioru; Po 90 złr. za 56 klem. w zazie od- 
dania tylko połowy zbioru. z prawem pierwszeństwa do drugiej poło- 
wy zbioru,  Proponował także kupno na pięć po sobie następujących 
lat po 80 fl. za 56 klg‘ brak za połowę tej ceny, Na negocyacyach się 
skończyło — sprze daży nie uskuteczniono. przyp. aut, 


i 1882, w których ceny podniosły się znacznie w późnej je- 


sieni. Wyjątkowo chmiel z r. 1870 sprzedano dopiero w 
styczniu 1871 p> 24 złr. centnar w, w. wię: za najniższą cenę, 
ale był to rok wyjątkowy, gatunek chmielu zły, pobytu ża- 
dnego. Zawsze więc tej zisady trzymaćby się wypadało 
kto już musi, niech sprzedaje wcześnie — lepiej jednak 
przy końcu, lub aż po zbiorze. Koxsekwen- 
cya w sprzedaży co do tych dwóch terminów wypa- 
da zawsz” na korzyść producenta. 

3.) Raz tylko zakupiono chmiel dò browaru krajowe- 
go, zresztą zawsze na wywóz. 
4.) Przez lat 17 wyprodukowano na 66 morgach 333 
centa 44 funt. w. w. chmielu, czyli uzyskano przeciętnie 
na morgu 505 centn. w. w. 

5.) W sielmnastu latach dwa razy uszkolził częś- 
ciowo chmielniki grad, dwa razy pleśń, czerń i robactwo, 

6.) Co pewien przeciąg lat nie dający się ściśle oz- 
naczyć, przypadają lata lub jeden rok przynajmniej o wy- 
sokiej cenie ehmielu. Jeżeli w danym roku cena jest o wie- 
le niższą 04 przeciętn:j np. 20 do 35 złr. w. a, to 
kto może i ma odpowiednie miejsce, a chmiel w dobrym 
gatunku pięknie zebrany , uczyni lepiej, przechowując go 
starannie, wyczekując cen wyjątkowych Wprawdzie po 
dwóch latach mączka wiele ucierpi, kwiat straci zapach, a- 
le w razie nieurodzaju kupują chztnie zakonserwów any 
chmiel i płacą wysokie ceny, a jak w upłynionym roku np, 
knpowano chmiele z roku 1876 i dawniejsze. Prawda, że 
cierpliwość producenta bywa na wielką próbę wystawiona, 
bo czasem i lat kilka czekąć trzeba. 

Niech mi będzie wolno zakończyć korespondentyę tę 
dorywczo napisaną,jedną jeszcze uwagą: w bieżącym roku 
pośrednicy poczynili zakupna chmielu w cenie od 99 do 


110 zlr. a zaspokoiwszy część spekulacyi (utrzymują ku- 


pcy, że dotąd w Galicyi transakcye wynoszą od 400 do 
500 centn. w. w.), zajęli stanowisko wyczekujące, popyt 
się zmiejszył, mimo to renomowanym chmielarniom ofiaro- 
wują zawsze w miarę wiadomości o stanie chmielarń za 
granicą, dla tego produ *enci chmi:lu wszelkich starań doło- 
żyć powinni. aby mieć dokładne wiadomości o urodzaju 
chmielu w tym roku, i choć raz mogli się w:dług nich zo= 
rjentować jak postąpić, sprzedać lub nie?. Nie podlega bo- 
wiem wątpliwości, że w razie powtórnego nieurodzaju 
w tym roku, dojdzie on do cen nie bywatych, nie prakty= 
kowanie wysokich; w każdym razie od dzisiejszych, przez 
spekulacyę wywołanych wiele niższych cen nie dozna- 
my szkody z powodu zupełnego wyczerpania wszelkich 
zapasów. 
B. Paweł Leszczyc. 


Pytania i odpowiedzi. 


Pytanie 2. Chciałem sobie skonstruować wagę, któraby 
mi w kartoflach bespośrednio wykazywała ilość krochmalu 
czyli skrobili w procentach, Przy tej sposobności spostrze« 
głem, że tabele, wykazujące zawartość krochmalu z ciężko- 
Ści gatunkowej, a przez różnych uczonych układane, różnią 
się pomiędzy sobą. I tak kartofle, których ciężar gatunko= 
wy jest 1'1 zawierają podług pp. Behrend, Maerker i Mor- 
gen . . . 3 s 1820 pr. skrobii 
podług Heidepriem'a 3 : 


1867 , 3 
„  Holdefleiss'a tabella 1 n 18:76 , R 
p RACE T 1-11 ŻEM z 
„  Krokera r i 18:70 , 5 
Któraż z tych liczb jest prawdziwa. 
Ks. Dr. F. 8. 
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Odpowiedź na pytanie w numerach Rolnika z dnia raygras włoski da obfitą trawę, wśród której zakorzeni się 
15 marca b.r. tymczasem raygras angie!'ski, który następnie z koniczem 
Zamiast tymotki używać moźna mieszaniny zrobionej | białym tworzyć będzie główne pokrycie, wśród którego na- 
z raygrasu włoskiego i angielskiego, biorąc na hektar pierwsze- | lecą różne inne zioła i trawy, jeżeli ugor pastwiskowy dłużej 
go18 kg., drugiego 16 kg. Przypuszcam, że na ten sam ob- | trwać będzie. 
szar używa się białego koniczu 3 kgr. W pierwszym roku K-T. 


W W ik a Z 
dat siedemnastoletniej produkcyi chmielu od r. 1866 do 1-82 włącznie, uzyskanej z chmielników w Stojańcach. 


Ilość mor- Í Ticść rocznej pro- Zakupno chmielu do | Wysokcść cen uzys- 
Datta gów ogro- dukcyi chmielu browarów krajo. lub 4 kanych corocznie Uwa gi 
dów chmie przez handlarzy na | za centnar chmielu Por Dean ść 
A DP ,.. . | Ceny galic. w jesieni po 
lowych. AAKG fanton export. wagi wiedeńskiej. zbiorze *) 
5 
Dom Uhlm: B rji 
1866 r. 1:5 8 ECH ar A WARE | 70 złr. | 100 złr. 
1867 15 A „i dto š 65 , — 
1868 3 15 35 dto = 32 » = 
1869 3 15 vai dto , 3 54 , Os 
sprzedany w 
1870 stycz. 1871. 3 24 a dio i 24 , aż 
z powodu uszkodzenia 
przez grad z począt. czerw. 
1871 8 21 90 dto 5 405% 85 złr. 
3 Browar w Zarszyni 
1872 2g0 paździer. 3 6 25 aen | 1 002, 80 , 
1873 w lipcu 3 19 95 Epstein do Czech. A 60 , 50 , 
1874 w lipcu 3 12 55 dto 5 rN, 555, 
1875 w czerwcu 3 17 95 Do Czech. A: SSI: 45 an 
1876 dto 45 yi 50 dto z A 80 s „brak 
| | 150 « później sprzed. 
1817 w lipcu 4:5 15 gł dto i 6, 807, 
uszkodzony przez grad 
1878 w czerweu 4:5 10 — | dto > 60--+ 80 złr. 
; uszkodzony, nawiedzony 
k k 3 pleśnią czernią robactwem 
oniec kwiet. A 60 78 złr. 
1879 dto lipca 6 19 20 Bett ze Lwowa. s a 120 z a: RA przeciętnie 
" Z E 
po ten rok brak w pół cenie 
1880 koniec maja 6:5 29 37 J. Werfel  dto ; 80 , oce N piękny 
Ged. Rusman z brak °| ceny pięknego 
1881 dto czerwea | 65 60 30 RUR RRÓG LS miocbowac 
brak 3], ceny. 
1882 pocz. czerwca 6:5 | 44 60 przez Werfa Köhler. > ESE 130 złr. * 


*) Podanie tych cen zawdzięczam Wmu pauu J. Fromlowi z Pawłosiowa. 


a 
SADZON KI CHMIELO WE chmiel produkujących, jakoteż pierwsze uznania na wysta- 
a wach rolniczych w Norymberdze 1877, Fürstenfeld 1878 i 

Polecam takowe w najstaranniejszym wyborze z najlepszych Saaz 1881. 


położeń miasta Saaz (Zatec) po umiarkowanych cenach. | Zejmuję się też za małą prowizyą sprzedażą obcych 
RRozsełka w srodku kwietnia. 1—6 | chmielów na tutejszym targu. Upraszata adresować : 


Broszury o uprawie gratis, za rzetelność mojej obsługi rę- HEINRICH MELZER, 
czy prawie 100 pism uznających z większej części krajów ' Agentur, Geschaitt für Hopfen und Hopfen-Fechser in Saaz. 
Odpowiedzialny reaaktor : W. Tyniecki. i Nakładem Redakcyi. 
Z drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarząlem L. Zubalewicza. 


